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miee.^aaue £ kor., kwartalnie 6 kor.,
■)• oduugkenle do domu dopłaca się 

40 bal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 6 kor. W państwie nie­
mi eckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 baL

■■BWra pajwdynosag*  
10 bal.

SSMS H ASO DU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.-

Listy picuięfoe, przekazy na prenume­
ratę i lnseraty nadsyłać naieiy franco 
do Administraoyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie

Adraa Radi UL i*. TOMASZA L SS. 
Adres telegr.: „6łes Narsdu" 'raków 
Telsfea redakeyl Nr. 190. Telef. *4*1- 

■Istraeył I drakami Ir, 11—44.

TOLOSŻiłNlA (lnseraty) przyjmuje AdminUtracya „Głooo Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od mlejsoa aa wierss aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny raz 16 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
pierwszy ras, każdy następny 15 bal. Nadesłane po 00 haL Od wiercza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, eyrkularze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się sa cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejsoowyoh, a 1 k. od 100 egz. dla miej. 
•jOw/eb prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasunstoln A Fogier, M. Dnkes, H. Scbalek, Ł  Braun, R. Mosse, a  Friedl, A. Joessel w AutweipH Jona* A Ole, Annoseon-Kzpedltlon „Propaganda",

Gjórl A Nagy w Berlinie F. E. Co o. w Bndap esznle J. Leopold, Eduard Bnuu, w P kryle F. Jones A Ole, A. Lorette Jules Fortin A Ole, de Kaczkowski.

i c i e p ł ą  trykotową, po z n i ż o n y c h  
c e n a c h ,  p łó t n a  i s z y r t y n g i  oraz 
wszelką bieliznę białą i kolorową t a n i o  

i w d u ż y m  w y b o r z e
sprzedaje

Jan nOŁDflK
u) Krakowie floryańska 14 Hotel pod Różą

S.Tzal minisłroirej.
Proces Józefiny Calllaux, będzie przede- 

wazystkiem  procesem  trzeciej republiki, ra­
dykalnej, masońskiej, antykatolickiej 1 mo- 
skalof liski ej i roztoczy ponury obraz rozkła­
du tych w arstw  społeczeństwa francuskiego, 
k tó re  tą  republiką stworzyły 1 spraw ują w 
niej niepodzielnie rządy od lat przessło 40.

Kiedy drugie cesarstw o chyliło się ku u- 
padkowi, — republikańska burżuazya wal­
czyła przeciwko niemu tym  głównie a rg u ­
mentem, As zepsuta i lekkom yślna klasa raą- 
deąca staje się już niebezpieczną dla całości 
1 wolności Francyi. Zapew ne! wesołym a lek ­
kom yślnym  nad m iarę był dwór Napoleona 
I1L i nie brakło tam  ludzi, k tórzy według 
nierządnej i bezmyślnej zasady apres nous 
le deluge, dbali tylko o zaspokojenie swoich 
chwilowych pożądliweści, lekceważąc zupeł­
nie Interes ojczyzny. Jakże  blado 1 anemicz­
nie wyglądają ich wykroczenia, w obec ol­
brzymich 1 przerażających skandali trzeciej 
republiki, — w obec jawnej 1 piczem nie ha­
mowanej korupcyi, tych nieugiętych republi­
kanów, k tórzy rządzą 1 k ieru ją Francyą 
współczeeoą I Czem są Morny, Persigny Hauss 
m ann czy Rouber, w obec niezlicz nej g ro­
mady panamUtów radykalnych, rozszarpu­
jących żarłocznie m ajątek Francyi i goto­
wych zaprzedać naw et honor k raju  za każ­
dą znikom ą osobistą k o rzy ść ! A zewnętrz- 
na polityka radykalna socyalisty czne] repu­
bliki V

Napoleon III. łudził, może trochę bezwie­
dnie, Polaków w 1863 roku 1 zanadto gorą­
co podejmował A leksandra II. podczas w y­
staw y paryskiej,— cóż Jednak za porównanie 
tych dyskretnych, dyplomatycznych zabie­
gów z ohydnem płaszczeniem się republi­
kańskich mężów stanu  wobec takich ty  ra ­
pów i okrutników , jak  A leksander III! Zo 
cesarstw a kw estya polska nie schodziła z 
pertądku  dziennego międzynarodowych dzia­
łań francuskiej dyplomaeyi, — dziś, samo 
wspomnienie widma Polski przejm uje p rze ­
rażeniem  rządy radykalne, k tórych  wBzyBt- 
k ie usiłowania skierow ane są do tego, aby 
Mikołaja II. i jego m inistrów  zadowolnlć 1 
poparcie icb sobie sapewnić. — I jesteśm y 
świadkami tego jedynego w dziejach św iata 
widowiska, i e  republikańska, radykalno-so- 
cysilstyczra Francy a żywi i podtrzym uje 
swojeml pieniędzmi despotycznego molocha:

Rosyę, a nawzajem monarchlczaa i despoty­
czna Rosya ochrania i zaBłaaia radykalno 
sooyallstyozne rządy we Francyi! B i bez 
francuskich pożyczek, despotyzm rosyjski 
dfl.wnoby się zawalił w swem niedołęstwie, a 
bez rosyjskiego sojuszu partya radykalaa 
nie zdołaliby ani jednego roku utrzym ać się 
u steru.

Niema bowiem w radykalizm ie francus 
kim pierw iastku twórczego i przeciwnie o 
piera on swoje panowanie na nissczyclel- 
skich i rozkładowych popędteb, k tó re  u ja ­
wniły się tak  dobitnie W całej kościelnej p o ­
lityce trzecie) Rzeczypospolitej.

Jedynie też przy zam ykan'u klasztorów 
i wypędzaniu zakonników energię i s ta n o ­
wczość okazali radykaliści, k tórzy  n itom fast 
we wszystkich międzynarodowych zatargach 
Francyi postępowali ntetylko niezmiernie o- 
Btrożnie — ais jak  n. p. w kweBtyf agadir- 
sklej, w prost tchórzliwie. Za ich też rządów 
przenieść musiała Francya różne upokorze­
nia i zwolna traciła swoje dawne m ocarstw o­
we znaczenie.

Ustawę 9 trzechletniej służbie w ojsko­
we], k tó ra  przynajmniej częściowo kom pan 
sowałz b rak  żołnierzy w szeregach arm ii 
francuskiej, wydarli radykalistom  patryoci 
po prostu  groźbą rew olucyi; i gdyby nie na­
m iętna kam pania prasow a przeprówadzo- 
aa w  ta j spraw ie p rie s  żywioły sachow aw  
cze i katolickie, F ran c ja  byłaby dziś rozbro­
jona ! zdana na łaskę  i niełaskę niemieckiej 
napastliwości.

W jednym tylko kierunku Francya roz­
winęła się nadzwyczajnie 1 uderzająco pod 
rządami radykalnym i, w kierunku pieniężnych 
rperacyj 1 finansowych skandali. Nigdy, na­
w et za najhojniejszych czasów Ludwika XIV 
chęć łatw ego i dorywczego użycia nie ogar­
nęła tak  szerokich w a rs tw  społeczeństwa, 
francuskiego, jak  obecnie i nigdy F rancya 
nie była terenem  ta k  szalonych orgi] spe­
kulacyjnych, jak  za rządów tych pseudo k a ­
tonów  republikańskich, k tórzy  w gruncie 
rzeczy są tylko najpospolitszymi T artu  
faini.

To też ohydne publlczae skandale, p rze­
ryw ają raz  w raz ten  wieczny karnaw ał pa- 
Tjekiego życia. Począwszy od afery panam- 
rtkiej, przez Dreyfusa, Humbertową, Stsinhei- 
lową, i ty le ty le innych w strętn ie sensacyj­
nych procesów, aż do ostatniego m ordercze­
go strzału  potrójnie rozwiedzionej pani mi 
bistrowej, — Europa jes t świadkiem niesły­
chanych przejść, ilustrujących m oraloy stan  
k las rządzących we Francyi.

Na szczęście ta  zgnilizna, k tó ra  w spra­
wie Caillaux — Calmatte znowu się objawi 
nie objęła całego narodu, ani naw et jego 
większości, bo i do Francyi da się w całej 
pelai zastosować piękne porównanie Mickie­
wicza: „Nasz naród Jak lawa".

Pod brudną i zastygłą powloką radykal­
no socyalistycznych rządów, — płynie we 
Francyi silny i zdrowy strum ień narodowego 
życia, mechanicznie tylko związany z wierz­
chnią w arstw ą krzykliwych demagogów, 
chytrych spekulantów  I zam askowanych o- 
Bzustów. S tam tąd wyjdzie odrodzenie 1 zba­
wienie Francyi chrześcijańskiej, k tó ra  była 
zawsze strażnikiem  i obrońcą europejskiej

równowagi i wolności ludów  europej­
skich.

Ta nowa Francya, k tórej powstania oeza- 
kujam y wszyscy odnowi swoje wielkie tra -  
dycye i powróci do swojej dawnej roli.

S trzał pani Caillsux, powinien przyspieszyć 
to pożądano odrodzenie.

Plagi polskiego handlu 
i przemysłu.

W uzupełnieniu poprzednich uwag wspo­
mnieć należy jeszcze o innych plagach, k tó ­
re przygniatają psiaki handel; a jedaą z nich 
są żydowskie biura informacyjne, które, roz­
siane po m iastach naszego kraju, sta ją  się 
dyktatoram i k redytu  bankowego i tow aro­
wego. J a k  opinia ta  wypaść może, gdy cho­
dzi o k o nku renc ję  żydowską i k to  spraw ­
dzić może arkany, Jakimi rozporządzają te 
biura, wymieniające sobie nawzajem opinię, 
tworzące archiwa, które, razem  zebrane, są 
poważnym hamulcem w rozwoju naszych 
spraw  gospodarczych.

W ymownym dowodem, świadczącym o 
niekom petencji źródeł, z k tórych * czerpią 
banki i dostaw aj swe lnformacye, była afera 
E b*nschfl aa, Który posiadając dom banko­
wy i biuro informacyjne, objął w monopol 
opinię kredytow ą w naszem mieście, podno­
sił zatem  i uśm iercał kupców I przemysłow­
ców.

Społeczeństwo nasze stoi bezsilne wobec 
narzuconych mu więzów, a tajem nicza dzia­
łalność tych biur spełala system atycznie ro­
lę podjadka bez najmniejszego p ro testu  i dą­
żności do usunięcia tego, ta k  zabójczego sy­
stem u. Pozostają one bez najmniejszej k o n ­
tro li tak  interesow anych, k tórym  wyrządza­
ją  krzyw dę, jak  również in sty tu c ji finanso­
wych, którym  dują m at ery ał, służący zazw y­
czaj za podstaw ę do oceniania sił kredy to 
wycb klienta.

Opinię k redytow ą o naszych kupcach 1 
przemysłowcach wydają następujące b iura: 
„Konfldencya” we Lwowie (Rochatyn), „Glo­
bus14 w Stanisławowie, Zoller w Tarnopolu, 
Eeibenschtltz w Krakowi*, filie wiedeńskie 
go biura Kórnera i am erykańskiego Duo.— 
Z polskich znane jes t tylko biuro Hieronima 
W eissa w Krakowie.

Koniecznem jest zatem stw orzenie biura, 
obejmującego całokształt tych agend pod 
nadzorom i kontro lą instytucyj finansowych. 
Przykłady, poesynione w Gzechacb przez u* 
tw orsone w ten  sposób biuro „Fiducya”, po­
winny być przedyskutow ane w naszych sfa- 
rach bankowych, ulegających — niestety — 
wszechwładzy ezkonterów  i niszczycielskie] 
działalności biur Informacyjnych. Nie wytępi 
się Jeszcze przez ta  wpływu zabójczego tych 
biur na rozdział k redy tu  towarowego, k tó ­
ry  w śwlecie handlowym główną odgrywa 
rolę, lecz w każdym  razie z bezstronną opi­
nią takiego biura liczyć się będą musiały 
związane z sobą solidarnie żydowskie biura, 
działające na korzyść panującego u nas, nie­
stety , żydowskiego handlu.

Zważywszy, że grono cenzorów dostar­
cza w wielkiej mierzo Izba handlowa, zatem 
te  dwa csynnłki, aż nadto wystarczyć mogą

do niekorzystnej oceny i dopiero wówczas 
przedłożony weksel okaże się „dobrym 14, gdy 
uzupełni go swym podpisem żyd, eskon tsr, 
najwygodniejsza i bezkrytyczna osobistość 
w bankach. — On zatem staje eię nieodstę­
pnym towarzyszem tych, k tórzy  z kredytu  
korzystać pragną, chcąc ominąć śmierciono­
śne przeszkody, jak ie  tw arzą  żydowskie b iu­
ra  informacyjne i instytuoye censorów.

Im płacić musi kupiec lub przemysłowiec 
poza stopą bankową dwie jeszcze stopy pro­
centowe, a mianowicie jedną za „żyro44 es- 
kontera, drugą zaś za „niebezpieczeństwa44. 
W tej formie rozwija się i kwitnie lichwa 
uświęcona przez banki, a naw et pod ich o- 
nieką i szczególną protekcyą. Bank Ausr.ro- 
W ęgierski zniża stopę procentową, eskonter 
zr.ś przy każdej zniżce podnosi dwie swoje 
stopy, a społeczeństwo nie mogąc pokonać 
mocy pośrednika, odgraniczono zw artym  m a­
ren), jak i w ytw arzają eskonterzy pomiędzy 
niem a bankami, uchodzi z placu, pozosta­
wiając banki nasze jako  arenę, nu której 
odbywa się „taniec czynników 44 naszego ż y ­
cia gospodarczego.

Nie należy zapominać o solidarności k u p ­
ców żydowskich, 1 rozbiciu polskiego ku- 
piectwa na trzy zwalczające się w K rako­
wie kluby, jak  również o rozbiciu rękodzieł 
ników. Objaw ten  jest oznaką beasiUoścl w 
wypowiedzianej im przez żydostwo walce, 
noszącej znamiona naszego upadku.

Mieszczaństwo polskie musi się ocknąć 
pod wpływem ożywczych prądów, jak ie  nur 
tu  ą coraz żywiej w naszem społeczeństwie, 
a przeniesione siłą odruchu z za kordonu 
muszą wytworzyć slloą podstawę, na której 
oprzeć się może śmiało polaki wytwórca 1 
pośrednik, oparty na rosnącem  uświadomie­
niu mas konsumentów. W zrozumieniu zgo­
dy i solidarności rozbitego polekiego kupiec- 
tw a i rękodzielnictwa leży możność sanacji 
sm utnych ^stosunków, z czem liczyć się 
będą zmuszeni ci matadorzy, k tórzy  dla w ąt­
pliwych sukceBów smutnej, krótkow zrocznej 
polityki, zaprzepaszczają przyszłość polskie­
go mieszczaństwa, gotując mu zgubę przez 
wzmagający się z-Jew żydowssi, w którym  
ginie polskość naszych miast.

Inny Ju h panuje w mieszczaństwie !w o w  
skiem. k tó ry  powinien stać się podnietą dla 
nas, a przyszły wielki zjazd polskich chrze­
ścijańskich kupców, mający się odbyć w K ra­
kowie, stać się powinien przygotowaniem  
roli pod zdrowy narodowy posiew. Sądzimy, 
że duch czasu wyleczy kupiectwo z dawnych 
błędów 1 połączy polskich kupców i prsem y- 
slowców, k tórzy ukończywszy domową wal­
kę, toczącą się na korzyść żydostwa, staną 
w Jednym zwartym  szeregu z uświadomio­
ne m polakiem społeczeństwem w walce o 
polskość m iast naszych.

Rom an Woyczyński.

Kuryer polityczny.
Minister dla Galicy!

zamianowanym zostanie definitywnie w cza­
sie bliskim. Dotąd sfory kierujące Kołem 
polakiem nie zdecydowały się, czy przyszły 
m inister ma być parlam entarzystą, czy urzę­

dnikiem. Jeżeli pierwszy pogląd weźmie gó­
rę, co jes t prawdopc dobnem, to m inistrem  
zostanie prezydent Dr L e o ,  jeżeli drugi, to  
ty tu ł m inistra otrzym a dotychczasowy kie­
row nik m inisterstw a galicyjskiego, szef sek­
c ji Zdzisław M o r a w s k i .

Tragedya w „Figarze14

obaliła Już dwóch m inistrów : Caillauz i Mo- 
nisa. Ten; ostatni stoi pod cięźkiem oskar­
żeniem p rokura to ra  Fabre4a, że ułatwił bez­
karność i ucieczkę oszustowi R jch e tte4owi. 
Fsbre opowiada w swym liście, że Monis, ja ­
ko prezydent m inistrów , powołał go do sie­
bie w m arcu r. 1911 i zażądał odroczenia 
rozprawy apelacyjnej w sprawie R jcHntte‘a, 
gdyż rospraw a ta  mogłaby nabawić kłopo­
tów m inistra skarbu Cailiauz. Nadaremnie 
protestow ał Fabre przeciw odrouzaniu. „By­
łem oburzony — pisze — czułem, że to przy­
jaciele R ochettea  odważyli sią na taką  nie­
prawdopodobną zuchwałość. Cóż miat*ai Je­
dnak robić ? Po strasznej walce wew nętrz­
ne], zniewolony gwałtem  na mnie wykony­
wanym, zdecydowałem się usłuchać rozsazu... 
Nigdy w życiu nie przeszedłem takiego upo­
korzenia, jak  wówczas 1*

Ten list zamierzał C alm rtte ogłosić 16 
m arca w „Figarze”. Zamash m orderczy uda­
rem nił mu wymierzenie ciosu. Atoli w dwa 
dni po zamachu Monis podał się do dymlsyi. 
Ostatnie słowa piorunującego artykułu  
Calmetta*a przeciw Caillaux brzm iały: „To 
publiczne nieszczęście musi być usunięte. 
Moje zadanie skończone. — Precz z nim i 
P re cz !“

Słowa te  po śmierci au to ra  obaliły już 
dwóch ministrów.

Polityka posłów słowiań­
skich w Sejmie śląskim*

O statnie wybory do Sejmu śląskiego w 
r. 1909 odbyły się pod hasłem  zacięte] wal­
ki Niemców i renegatów  z ludnością sło­
wiańską a w szczególności poUką. Pod ko­
niec minionej kadencji sejmowej Niemcy 
spotęgowali propagandę w okolicach pol­
skich i czeskich, przeprowadzili organizacyę 
żywiołów renegackich w Cteszyńskiem przez 
założenie t .  zw. „Śląskiej party i ludowej” i 
powołali do życia nowe, polityczne pismo 
„Ślązaka”, pisane po polsku, a dyszące d u ­
chem baka ty8tyczno*memieckim, bezwzglę­
dnie wrogim dla polskości,

Na czoło pisma i całego ruchu renegac- 
kiego, rekrutującego swych zwolenników 
głównie z pośród polskie] ludności p r o ­
t e s t a n c k i e j ,  wysunęli Niemcy Pola- 
ka-zaprzańoa, protestanta, k ierow nika „pol­
skiej” Bikoły ludowej w Mlędsyświecm, ko­
ło Skocaowa, J. K o ż d e n i a .  „Siąska partya 
ludowa” skupiła w swoich szeregach prawie 
wszystkich pastorów  polskich parafij la te ­
rańskich (z k ilku wyjątkam i), aiynkarzy-ży- 
dów, rozsianych po wsiach polskich, urzę­
dników i gaje wyrh arcyksiąięcej „Komory” 
cieszyńskiej, k tó ra  ruch ten  uailaio popiera­
ła, wreszcie w e lka  część protestanckiej lu ­
dności, zwłaszcza rolniczej.

80 KAROL DICKENS

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Pęwleić.

— A przytem  ta  plama, k tó ra  ciąży na  
pamięci mego ojca.

— Nie myśl o tern, wyobraź sobie lepiej, 
że jesteś  panią, prawdziwą lady.

— W yobraźnia unosi clę za daleko, moja 
Jenny.

— Zrób to  dla ranie — proszę cię albo 
wiesz ee, spróbuj wywróżyć przyszłość, Jak 
to  robiłaś dawnisj, siedząc przed ogniem w 
waszym starym  mignie. Zrób to  p ro się  clę 
dla dogodzenia ml, Jestem taka  biedna, tyle 
dziś miałam przykrości. Spójrz i teraz w u- 
gień — No 1 cóż. czy widni** tam  Ju* k o ­
goś ? czy znalazłaś prawdziwą łady ? — L'za 
skinęła głową twierdząco. Tw ara -jej oświe­
cona odblaskiem ognia, miała wyraz m arzą­
cy, rozchylone usta  uśmiechały się-

— A więc widzisz Ją?
— Tak Jest, odparła Liza, a czy ma być 

bogata ?
— N aturalnie — potwierdziła Jenny, skoro 

on Jest ubogi.
— I p iękną?  spytała Jeszcze Liza.
— Z pewnością; ten  w arunek możesz I ty 

spelDlć.
— Je s t więc bardzo piękna — wyszeptała 

Liza.
— A co myśli o nim 9
— Myśli, że cieszy się^swojem bogactwem, 

P onleważ jem u je  odda, że cieszy się urodą

swoją, ponieważ on będzie się nią pysznił; 
a biedne jej serce...

— Cóż biedne jej serce?
— Należy do niego, całkiem z całą swą 

miłością I wiarą. Myśli jeszcze, że czułaby 
się szczęśliwą, gdyby mogła umrzeć s nim 
razem, a jeszcze bardziej, gdyby mogła um ­
rzeć za niego. Zaa Jego wady, ale wie, że 
wypływają one z pustki I osamotnienie, w 
jakiem  żyje, a  gdyby jej było wolno, powie 
działaby m u: — Pozwól, abym ci wypełniła 
tę  pustkę, a wówczas zobaczysz, ile potrafię 
dokazać, co potrafię wycierpieć dla ciebie, 
1 staniesz się lepszym, żyjąc obok mnie, mi­
mo że jestem  nic nie snacząeem stw orzeniem  
1 nie ma we mnie nic, coby zasługiwało na 
uwagę prócz wielkiego umiłowania, jakie 
mam dla ciebie.

Przy ostatnich słowach tWarz Lizy pow­
lekła się wyrazem  niezwykłej ekstazy. Jenny 
patrzyła na nią, odrzuciwszy w ty ł swoje 
złote włosy, a  oczy j j wyrażały coraz to 
żywszy niepokój — wreszcie opuściła głowę 
z głuchym Jękiem.

— Cierpisz Jenny ? — spytała Liza zbu­
dzona z zadumy.

— Tak — odparła Jenny — ale inaczej, 
jak  zwykle. Nie odchodź Jeszcze, zostań przy 
mnie, dopóki mię do snn nie ułożysz.

-* Biedna, biedna Liza! — szeptała do 
siebie późatej, odwróciwszy się od przyja 
ciółkl. — Przybywajcie dzieci anielskie nie 
dla mnie, ale dla niej, ona dziś więcej ode- 
mnle potrzebuje ra tunku  i pocieszenia.

ROZDZIAŁ XII.
D r a p i e ż n e  p t a k i .

Rlderhood m ieszkał nad Tamizą w p o r­
towej dziurze, zwane] Llmehonse. Roiło się

tu od m ajstrów  okrętowych, fabrykantów  
masstów, wioseł, żagli I innych rzeczy, zwią­
zanych z żeglugą.

Ludność ta, mimo, że niezbyt w ybredna 
w doborze towarzystwa, trzym ała się prze­
cież zdaleka od R derhooda od czasu, gdy 
ten  wniósł oskarżenie przeciw Jessem u Hex- 
ham.

Nikt nie podawał m u ręki, n ik t nie pił 
z ni id, o ile zresztą on sam n<e fundował, 
słowem pogardzano donosicielem.

W tych w arunkach Rlderhood z tru d n o ­
ścią by się utrzym ał nad rzeką, gdyby nie 
to, że miał córkę, k tó ra  zdołała stw orzyć 
sobie sam oistne stanow isko społeczne. U trzy­
mywała ona bez koncesyi, na m ałą zresztą  
skalę, rodzaj banesku zastawniczego i sto ło­
wała m arynarzy.

In teres ten  odziedziczyła po matce, k tó ra  
um arła z pijaństwa, przekazaw szy jej p o ­
przednio kapltalfk p iętnastu  szylingów, za­
szytych w poduszce.

Miss Rlderhood nosiła Im!ę Placoncyl i 
nie dowiedziała się nigdy, dlaczego m iano­
wicie m atka obdarzyła ją  tsm  właśnie im ie­
niem. F ak t byt faktem  i m usiała się z nim 
pogodzić. Odziedziczyła też po ojcu oczy 
trochę zezowate, mimo to nie była brzydką. 
Szczupłe, wysoka z ciemnymi włosami I tw a ­
rzą wiecznie niespokojną.

Podobnie, jak  psy gończe, rzucające się 
na jedną tylko zwierzynę, k tó rą  uw ażają za 
należny sobie łup, tak  1 córka Riderhooda 
poczytywała majtków, goszczących na wy­
brzeżu, za swą upraw nioną zdobycz. Skoro 
tylko dojrzała niebieską k u rtk ę  m arynarza, 
rzucała się na nią natychm iast, oczywiście 
w przenośni. A przecież nie była to  t ła  dzie­
wczyna, gdy uwzględnimy zwłaszcza w arun­
k i, w jakich w zrosła i doświadczenia życio­

we, k tó re  ukazywały jej w szystkie zjawiska 
pod pewnym tylko kątem .

Patrząc na przechodzące wesele, wiedzia­
ła z góry, że będzie to  związek dwojga lu 
dzl, upraw niający ich do wiecznych swarów 
i bójeK. Dtiecko nowoochrzcsone było w Jej 
oczach bezbronnem stw orzeniem , którego 
n ik t nie potrzebuje i k tó re  wszyscy będą 
bić i poniewierać, dokąd samo nie urośnie 
na tyle, aby bić i poniewierać innych. Każdy 
ojciec rodziny był w Jej oczach sobowtórom 
jej wł&Buego ojca, od k tórego  nie zaznała 
nic, prócz kułaków  i razów, zadawanych jej 
rzemiennym pasem.

To też przysa&cio sami, że uwzględniw­
szy to  wszystko, Plaćencya Rlderhood miała 
raczej dobrą naturę. TKwił w niej naw et pe* 
wlen pierw iastek rom antyczny, a gdy stała 
w letni wieczór, oparta  u drzwi swej chału ­
py, widok zachodzącego słońca budził w niej 
dalekie marzenia.

Przed oczyma jej przosuwała się może, 
św ietlana wizya jakiejś dalekie] wyspy rzu­
conej na oceanie, sKąpanej w słońcu i prze­
sycone] arom atem  bujnego kwiecia. Myślała 
wtedy, jak  słodko byłoby błąkać Bię tam 
pod cieniem rzadkich i osobliwych drzew, 
w tow arzystw ie miłego sobie człowieka, o- 
czekując na przybycie ok rętu  z Europy, k tó ­
ryby przywiózł wielu m ajtków , bu m aryna­
rze stanowili niezbędny składnik wymarzo­
nego raju Placencyi Rlderhood. W  pewien 
wiesanny, lecz chłodny wieczór, Mis Rlder­
hood, stała jak  zwykle oparta  o swoje drzwi, 
nie wiedząc, że przypatruje się jej pilnie, 
nieznany m arynarz, stojący pod przeciwle­
głym domem. W iatr był chłodny 1 rozwiewał 
włosy Placencyi, k tó re  układała w jeden 
wielki węzeł przypięty w środku głowy, u 
suwający się wciąż na nowo skręcany. Był

to  zwyczaj tak  powszechnie przyjęty, że ile­
kroć zdarzył się w Limehouse niezwykły 
jaki wypadek, bójka lub kłótnia, te  paaie 
z nad rzeki zbiegały się wszystkie, trzym a­
jąc w rękach grzebienie i skręcając rozwia­
ne włosy swe w klasyczny węzeł. I t e n t  
więc Placencya trzym ała obu rękam i włosy, 
chcąc ja upiąć na nowo, gdy przed oczyma 
jej stanął nieznajomy m aryuarz.

Czekał on chwilę, aby skończyła uczesa* 
ssie, a potem  spytał.

— Ojciec ■łtni Jsst w dom u?
— Je s t zdaje mi się — odparła Placen­

cya przytwierdzając. — Wiedziała, że ojca 
niema, ale chciała zwabić gościa, k tó ry  wy­
glądał na m arynarza.

— Siądź pan proszę przy ogniu — za* 
praszała nieznajomego. — Jesteś zan zape­
wne m ajtkiem .

Wyglądał Istotnie na m ajtka, a tylko ob- 
rzueiwezy wzrokiem  całą jego pustać Placen­
cya zauważyła, że ręce Jego nis były stw ar­
dniałe od pracy.

— Sauka pan może w iktu ? — spytała 
na wszelki wypadek.

— Nie pani.
— A może p in  chce eoi zastawić T
— Także nie.
— Prawda, i e  nie wygląda pan na cało- 

wieka, k tóryby aię m usiał fsntować, ale gdy­
by pan kiedy potrzebował, może aię pan tu
a wrócić.

— Wiem o tern, odparł nieanajomy, by­
łem Już tu  kiedyś.

— I zastawił pan co?
— Nie.

(Oląg dalszy nastąpi).
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drobne państwa, mające znaczenie przechodnie jak 
Belgia, Holandya, Luksemburg, Szwajcarya oraz Da­
nia i dwa państwa skandynawskie, cyfra będzie zna­
cznie większa. Roczny wydatek na cele militaryzmu 
6 wielkich państw w Europie wynosi! dotychczas 7 mi­
liardów rocznie, w przyszłości wynosić będzie o mi­
liard i 400 milionów ir. rocznie więcej. Narody euro­
pejskie zachodnie tak już przyzwyczaiły się do sta­
łego wzrostu wydatków na cele wojskowe, że wobec 
ogromnego wzrostu dobrobytu mas i stałego wzrostu 
bogactw, wcale już ide wywołuje wrażenia zapowiedź 
nowych zbrojeń.

W u k o ń czen iu  zaś p. W. L. podnosi cał­
kiem  słusznie, iż
chłopi szwedzcy mniemają, że dobrze wyćwiczony 
strzelec jest najlepszą gwarancyą niepodległości na- 
Todowej. Szwedzi twierdzą, że nawet znacznie lepsza 
aniżeli wszelkie inno gwaraneye. Gdyby się były tej 
maksymy trzymały narody, które wierzyły w gwa­
raneye pisane, możeby dziś nie opłakiwały swej oj­
czyzny.

A właśnie jedynym takim  narodem w 
Europie jesteśm y my, Polacy I

B. Gabryelska, Paiac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onio i phonoli 
zz gotówkę lub na spłaty naw et dwudzieste 

mieaięczns hes salisskł.

Prtoz z lowtrdm pruskim! 
Knpsjole tplk4 a okrześoUanl

— — p— — — —— —mammmmmmmtm— ■ »

K R O N I K A ^
Sobota 21 marca. O d c z y t  Dra Ant. Peretiatko- 

wicza — „J. J . Rousseau i jego filozofia społeczna". 
W Czytelni Polskiego Związku Niewiast katolickich, 
przy ul. Szczepańskiej 1 . 5, o godz. 4 popoł.

O d c z y t  Dr Landauowej pt. „Stosunek materyi 
do ducha wpoczątkach filozofii greckiej", w Role Fi- 
iozoficznem U. U. J. o godz. 7 wiecz.

Muzyka kościelna. W kościele N. P. Maryi pod­
czas ostatniej Mszy św. o godz. 12 w tę niedzielę, 
wezmą udział w muzyce kościelnej p. prof. Isakowicz 
Zwierzyński i Wierzuohowski.

Odczyt prof. Aleksandra Jaworskego „O peda­
gogii, a w szczególności o psvchopedagogii“ z demon- 
stracyami, odbędzie się dnia 22 marca br. w sali „So­
koła" w Chrzanowie.

Wiec charytatywny. W niedzielę 22 bul. o godz. 
5 popołudniu Wiec charytatywny w sali kongrega- 
eyjnej (plac Maryacki, bramka przy kościele św. Bar­
bary I. p.), na którym przedstawi Dr Rudolf Sikorski 
referat pt.: „Projekt centralnej organizacyi dobro­
czynności w Krakowie, poczem odbędzie się dy- 
skusya.

Przedstawienie. Wydział Przytuliska Weteranów 
7. roku 1863 i 4 urządza w niedzielę 22 bm. am ator­
skie przedstawienie w Resursie Urzędniczej (ul. św. 
Jana 1. 6) o godz. wpół do 8 wieczorem. Odegrany bę­
dzie obraz sceniczny w 3 aktach, osnuty na tle wy­
padków z r. 1863, ze śpiew'ami i deklamacyą p. t.: 
„Na leśniczówce", układu Dziadunia ze synem Kle- 
parza. Dochód przeznaczony jest na rzecz Przytuliska 
Weteranów z r. 1863.

K a l e n d a r z y k  a s t  r j  n o m i o t  uy: Wschód 
słońca roapoeinie »ię Jutro o goda. 5 min. 4 4 ; 
saehód praypada o godz. 6 min. 62 ; długość 
dnia godiin 12  minut 8 .

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Jutro *  
sobotę św. Benedykta, pojutrae w niedilele św. 
Oktawiana.

PagoiU. Dnia 19 go marca termometr de-
aaedl od — 2*0 do -f- 10  2 0 . — barometr o- 
padał.

Dnia 20 marca o gadała!* 7 rano stan 
barometru 732 5 aa«, — t»raom łt?a -f- 1 8 P. 
Wiatr północny.

KrakdW, dala 20 marca.
0 naszej „opinii publicznej “ bardio  tra f  j e  

uwagi w w arsiaw skim  „Kraju" aam ieszcia 
p. Antoni C h o ł o n i e w s k i .  W ybitny pu­
blicysta, pisząc o „aferze Jasińskiego14, sw ra 
ca uwagę na strassną  lekkom yślność, i  jaką 
pewna część prasy rzuca najpotw orniejsze 
oskarśenia na ludzi. „W w arunkach n a ­
szych — pisze p. Chołoniewski — nie istnieje 
nic bardziej nikczemnego od zbrodni sapie 
gostw a i nie istnieje zarzut straszliwszy, ni* 
ten. Zdawałoby się, śe nim zarzut tak i zo­
stanie rzucony, powinno się wprzód uczynić 
wszystko możliwe dla nabrania niezachwia­
nej pewności, że odpowiada on prawdzie. 
Raczej spóźnić się o miesiąc, niż pośpieszyć 
się o minutę. Pewne dzienniki krakow skie 
cisnęły tak i niszczący zarzut Jasińskiem u, 
aby po 24 godzinach przekonać się, że „nic 
na tem  nie m a44. Popełniono tu  czyn dużo 
gorszy od — sfałszowania papierów44.

Na jeden niezmiernie charakterystyczny 
objaw zwraca jeszcze uwagę p.,Chołoniewski, a 
mianowicie na przejawiające się w nasiej 
prasie brukowe) i żydowskiej, „jakby uczucie 
satysfakcyi, że ktoś, k to  wcaoraj jeszcze się 
cieszył uznaniem I ssacunkiem, okazał się

gorszym, niż jego opinia — śe k toś, kogo 
widziało się przy robocie publicznej, m usiał 
stam tąd ustąpić. Dla ludzi m oralnie zdro­
wych Jest tu  Jedno tylko uczucie : uczucie 
żalu, że ubyły z szeregu czyjeś ręce i śe te 
ręce nie okazały się tak  czyste, jak  sądzi­
liśmy. Nie Jest to  dobrze, że w sm utnej s^ra  
wieSt. Jasińskiego z a b r a k ł o  t e g o  u c z c i ­
w e g o  ż a l u  — je s t znacznie gorzej, ze by­
ło tam  dające się wyczuć n i e z d r o w e  z a ­
d o w o l e n i e ,  !ś k toś upadł, to  typowe 
„zadowolenie szkody44, na k tó re  nie mamy 
wprawdzie określenia w naszym języku, ale 
które, niestety, istnieje u nas często w du 
szach44.

Zasiłek dla bezrobotnych. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Dra Szar- 
skiego posiedzenie miejskiej Komisy! zapomogo­
wej, na którein uchwalono rozdzielić zasiłek w 
przekazach na zakupno po zniżonych do połowy 
cenach mleka, chłeba, mięsa, ziemniaków i węgla, 
683 bezrobotnym W ich liczbie znajduje się 293 
wyrobników, 121 wyrobnic, 38 czeladników murar­
skich, 31 czeladników szewskich, 30 czeladników 
stolarskich, reszta rozdziela się między różne za- 
wody pracy.

Po przekazy na artykuły żywności i węgiel ma­
ją interesowani którzy otrzymali legit.ymacye od 
komisarzy obwodowych lub dzielnicowych zgła­
szać się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 4 do 7 popołudniu w kancelaryi zapomo­
gowej przy ul. Poselskiej 1. 8 na parterze.

Sprzedaż mięsa miejskiego. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Komisyi aprowizacyjnej pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Dra Szarskiego, na któ- 
rem złożono sprawozdanie za grudzień, styczeń i 
luty ze sprzedaży mięsa prowincjonalnego, spro­
wadzanego przez gminę, a sprzedawanego w dwu 
jatkach miejskich: na pi. św. Ducha i pi- Wielopo­
le, po cenach ustanowionych przez magistrat. — 
Sprzedano ogółem przeszło 18.000 kg mięsa, odbyt 
był, jak się z tego okazuje, mały, co się tłumaczy 
stałością niewyrobionych cen za bydło galicyjskie, 
które w ubiegłym sezonie miało wogóle bardzo 
słaby eksport do zachodnich krajów monarchii, 
gdzie stan bydła rzeźnego jest pomyślny. Z nade­
słanej ilości uznano 754 kg. za nieodpowiednie, 
jako pochodzące z bydła chudego i zostawiono je 
dostawcom do rozporządzalności. Strata Gminy 
z powodu ubytku na wadze podczas transportu by­
ła minimalną, wynosiła bowiem za ten czas 103 K. 
Magistrat postawił wniosek o przedłużenie umowy
0 dostawę mięsa, kończącej się z dniem 1 kwie­
tnia br. do 1 maja br., motywując to także i obe­
cną akcyą zapomogową, z powodu której Komisya 
odnośna wydaje bony do jatek miejskich. Komi­
sya aprowizacyjna przyjęła atoli wniosek r. m. 
Dra Rafała Landaua, opiewający, by Prezydyum 
miasta tylko w takim razie kontrakt z dostawca­
mi prowincyonalnymi przedłużyło, gdyby rzeźnicy 
takiego samego mięsa po takich samych cenach 
Komisyi zapomogowej na bony wydawać nie 
chcieli.

budżet miasta Krakowa na rok 1914 i 1915 do
dnia 30 czerwca został już przez wszystkie sekeye 
uchwalony. W najbliższym czasie przejdzie pod 
obrady pełnej komisyi budżetowej. Zamknięcie ra­
chunkowe funduszów gminy m. Krakowa za rok 
1912 zostało już przez miejską Izbę obrachunkową 
ukończone, wydrukowane i wszystkim człon­
kom Rady m. rozesłane. Zamknięcie to wykazuje 
sumę około 13,000.000.

Wyrwlcz na „Czarnej kawie". XVIII „Czarna 
kawa" Syndykatu dziennikarzy krakowskich, któ­
ra się odbędzie w niedzielę dnia 22 b. m., w sali 
hotelu Pollera o godz. 4 popoł., przynosi program 
niezwykle zajmujący : występ zaszczytnie znanego 
nawskróś oryginalnego humorysty i satyryka, ulu­
bieńca publiczności krakowskiej, p. Leona Wyrwi- 
cza. Liczue występy p. Wyrwicza, cieszące się za­
wsze niepospolitą frekweneyą, zadokumentowały
1 utrwaliły w pamięci Krakowa misterny kunszt 
jego sztuki transformacyjnej. Tym razem program 
p. Wyrwicza przynosi nowe epizody i produkeye, 
dotąd jeszcze zupełnie nie znane, mianowicie : no­
we obserwacye krakowskie; echa karnawału, 
przegląd balów , szkice z prowineyi. Cena wstępu
2 korony.

Nowe kooperacye. Członkowie Towarzystwa 
Wzaj. ubezpieczeń urzędników prywatnych, zgru­
powani w Oddziałach krakowskich, pragnąc o- 
prócż świadczeń emerytalnych zapewnić sobie ta­
kże możliwie ekonomiczne zaspokajanie bieżą­
cych potrzeb, zainieyowali własną kooperatywę 
w dwóch ważnych dziedzinach, mianowicie mie 
szkaniowej i kredytowej. Na odbytych zebraniach 
postanowiono założenie odnośnych instytucyj, u- 
chwalono statuty, oraz wybrano komitety dla u- 
konstytuowania i wprowadzenia ich w życie.

Obecnie można zgłaszać przystąpienie, a to do 
„Ka3y kredytowej" z udziałem co najmniej 25 K, 
do Stowarzyszenia budowy mniejszych mieszkań 
100 K, który można spłacić także w 2 ch, wzglę­
dnie 4-ch ratach kwartalnych.

* 'rr~. >

Tak ssseregow auy obós niem iecko-ren e- 
gacki przystąpił do wałki wyborczej. „ Ś lą ­
ska  partya ludowa44 postawiła kandydatów  
we w szystkich trsecn  okręgach gmin wiej­
skich o większości słowiańskiej w Cieszyń- 
Bklem, wybierających caterech posłów. W o- 
kręgu bielskim przeciw X. Londzlnowi s ta ­
nął Kożdoń. I tu ta j leż skoncentrow ała Bię 
cała akcya Niemców 1 renegatów , k tó rą  usil­
nie poparty starostw a, „Kom ora” cieszyńska 
1 urzędnicy niemieccy.

Dzięki terorow i, gwałtom  i oszustwom  
oiemlsokim, utrącono w okręgu bielskim  
kandydata X. L o n d a i n a ,  a posłem na Sejm 
śląski wybrano zaprzańca narodowego, J 
Kośdonia. Ze strony polskiej, szczególnie 
polskich przywódców ludności protestanckiej, 
niedoceniano wpływów renegacklch i nie 
przeciwdziałano im stosownie, szczególnie 
zaś zaniedbano agitacyl praed wyborami, — 
w następstw ie czego wyborcy protestanccy 
w ogromne] większości głosowali na rene­
gata  i o w yniku wyborów zadecydowali.

Bezpośrednim następstw em  było wzmo­
żenie się akcyl renegatów  w kraju , w Sej­
mie zaś ośmielenie niemieckiej większości 
sejmowej, k tó ra  odtąd zaczęła coraz śmielej 
i agresywniej występować wobec ludności 
słowiańskiej, szczególnie polskiej.

Odtąd każda sesya Sejmu przynosi Polakom  
i Czechom śląskim coraz nowe ciosy i szko­
dy niepowetowane ta k  w dziedzinie szkol­
nictwa, jak  1 na innych polach życia społe- 
czno-narodowego. w kraju  zaś dopomaga 
daielnie ag itac ji renegacklej do popularyzo­
wania „Idei44 śląaakowskie] wśród ludności. 
Poseł Kożdoń bowiem na każdej sesyi Sej­
mu staw ia m nóstwo różnych wniosków, — 
przy każdej sposobności przem awia i napa­
da na polski ruch narodowy, a następnie 
dsiałalność swoją reklam uje hałaśliwie w or­
ganie swoim „Ślązaku”, wydawanym głó 
wnie za pieniądze niemieckich instytucyj 
germ anisacyjnych i cieszyńskiej „Komory44, 
k tó ry  setkam i egaemplarzy rozrzuca po 
wsiach polskich. W ten sposób utw ierdza 
swoją pozyuyę 1 zyskuje nowych zwolenni­
ków  dla śląskiej party i ludowej.

Jakież wobec germ anlzacyjnej polityki 
niemieckiej większości Sejmu I wobec w im o- 
żonej propagandy renegactw a w k ra ju  ia j- 
m ują stanow isko posłowie polscy i czescy w 
Sejm ie? Ja k ą  jest ich polityka narodowa 
wobec konsekw entnych germ anisacyjnych 
dążności niemieckiej w iększości?

Posłów słowiańskich jest w  Sejmie pięciu, 
(na ogólną liczbę 30, względnie z wirylistą 
31 posłów) wybranych z k u r j l  gmin wiej­
sk ich : dwóch Polaków (Dr Michejda i Hal 
far) i trzech Czechów (Lukesz, Gudrich i Poppe) 
Tw orzą oni w Sejmie wspólny klub, k tórem u 
przewodniczy D r Michejda. Ponieważ kurya 
gmin wiejskich wybiera dziewięciu posłów, 
Polacy i Czesi posiadają więc w tej kury i 
wlękazuśó 1 z tego ty tu łu  w ybierają jednego 
osłonka W ydziału kraj., k tórym  obecnie jest 
D r Michejda.

W stosunku do ogólnej liczby posłów sej­
mowych klub posłów słowiańekich stanowi 
więc zaledwie ł(«, mniejszość znikomą. Nie 
mniej jednak posłowie ci repreaentują 56 
proc. ogółu ludności k raju  i dlatego głos ich 
m acanie większą, niż liczba, przedstaw ia wa­
gę I niemiecka większość z tym  fak tem  li­
czyć się musi i rzeczywiście się liczy.

Posłowie słowiańscy Jednak na ogół swe­
go stanow iska I wpływu nigdy konsekw en 
tn ie  i celowo dla spraw y narodowej nie wy­
zyskują. Zasadniczą cechą ich polityki Jest 
ustępliwość, niezdscydowanie, n iekonsekw en­
c ja , skłonność do aawierania coraz nowych 
kom promisów, k tó re  w rezultacie prawie 
■aweze na szkodę ludności słowiańzkiej wy 
chodzą, jednem  słowem cechuje posłów sło­
w iańskich b rak  tw ardego polityeanego cha­
rak te ru  i energii, w arunków  niezbędnych do 
skutecznej obrony narodow ych in teresów  na 
terenie ta k  trudnym , Jaki istnieje w Sejmie 
śląskim. Opinię tę  postaram y alę na  podsta­
wie faktów  umotywować odpowiednio w na 
stępnym  artykule.

Pokłosie.
W  artykule  p. t. „Otwierają nam się o- 

czy44 pisze między Innem i, w arszaw ska „Ga­
zeta Poranna” :

Największą bodaj zdobyczą dwóch lat ostatnich 
w stosunku naszym do żydów jest możność szczerego 
i swobodnego omawiania kwestyi żydowskiej w pi­
smach i w książkach.

.leszcze przed kilkoma laty kwestya żydowska na­
leżała do tych spraw, o których „się nie mówi". Roz­
rost tego chwilowego nowotworu na naszym organi-

0  uwłaszczeniu
4 ludności miejskiej.

W stowarzyszeniu, w którem każdy każde­
mu może być szkodnikiem, każdy każdemu 
będzie patrzał na palce, i wszyscy nawzajem 
będą się doskonale pilnować, żeby być poży­
tecznymi spółki członkami. Wzajemna kontro­
la ludzi, zamieszkałych w jednej i tej samej 
kamienicy j,est aż nazbyt łatwa, to też nie ule­
ga wątpliwości, że ludzie do spółek nie zdatni, 
za mało rozgarnięci umysłowo, za mało zami­
łowani w porządku lub też tacy, na których nie 
możnaby polegać w kwestyach pieniężnych, 
związanych najściślej z pewnymi terminami — 
tacy byliby ze spółek wykluczeni i znaleźliby 
się w trudniejszych warunkach ekonomicz­
nych. Wiadomo, że najlepiej udaje się nauka 
tego, czego nieświadomość płaci się własną 
kieszenią. Straty materyalne, ponoszone przez 
niezdatność do spółki mieszkaniowej, byłyby 
znakomitą szkołą nabywania potrzebnych do 
tego zdatności. W ciągu jednego pokolenia 
znalazłaby nadzwyczajną ilość ludzi niesoli­
dnych, niepewnych, niedotrzymujących słowa
1 t. p. A więc równocześnie wzmagałaby się 
cnota właściwego szafowania groszem, pun­
ktualność w kwestyach pieniężnych, i branie 
na seryo wszystkich kwestyj, związanych z ru­
chem pieniądza. Uderzmy się w piersi i przy­
gnajmy, że nie szczególną mamy dzisiaj opinię

zmie spoleczno-narodowym niejednego uderzał ju t 
dawniej. Krępowano się jednak głośno mówić o tem, 
jak krępują się ludzie popełnić coś niestosownego 
w towarzystwie „Antysemita", „wstecznik", „reakeyo- 
nista", ,„ludożerca" — oto nazwiska, które spadały na 
głowę każdego, kto ośmielił się słówko nadmienić 
o szkodliwości żydów.

W tym stanie rzeczy w społeczeństwie naszem krą­
żyło mnóstwo najfaiszywszych pojęć zarówno o prze­
szłości jak i o teraźniejszych stosunkach wśród ży­
dów.

Aż przyszedł czas, gdy pękły krępujące nas okowy, 
o kwestyi żydowskiej zaczęliśmy mówić głośno otw ar­
cie i szczerze.

Sm utne te  uwagi „Gai. P o r .44 odnoeeą się 
oczywiście do zaboru rosyjskiego. U nas, w 
zaborze austryackim , nie nadeszła jeszcze 
chwila, aby społeczeństwo zdobyło się w re­
szcie na odwagę mówienia głośno tego, co 
myśli już oddawna.

Jakich sojuszów padamy nieraz ofiarą, 
wyjaśnia nam  „Świadomy14 w artykule „Ku- 
ryera  W arszaw .44 p. t. „Cła wwozowe na abo- 
że44. Pieze on mianowicie w  ten  spOeób:

Rolnictwo przechodzi w tym roku ciężki kryzys. 
Wszakże na zmniejszonej i gorszej produkcyi nie koń­
czy się tamtegoroczna klęska. Zwiększa ją niepomier­
nie całe miesiące trw ająca stagnacya handlu zbożo­
wego i niezwykle nizkie ceny zboża. Na upadek cen 
wpływa głównie konkureneya z jednej strony zboża, 
przywożonego z wewnętrznych gubernij Cesarstwa, 
a z drugiej z b o ż a  n i e m i e c k i e g o  i am erykań­
skiego, idącego tranzyto przez Niemcy do naszego 
kraju, dzięki premiom wywozowym niemieckim. To 
też, gdy w jesieni roku zeszłego rozeszły się wieści 
o zamierzonem przez ministeryum przemysłu i handlu 
ocleniu zboża zagranicznego, rolnicy nasi widzieli 
w tem dla siebie ratunek i z niecierpliwością oczeki­
wali i oczekują dotychczas urzeczywistnienia tego za­
miaru.

Niestety, sprawa ta  żółwim krokiem tylko posuwa 
się naprzód. Parę miesięcy upłynęło, zanim ów zamiar 
ministeryum handlu i przemysłu przybrał konkretne 
formy.

Zazwyczaj, gdy chodzi o nowe cia, projekty prawo­
dawcze rozpoznają się z niezwykłą szybkością, poza 
kolejnym porządkiem, a rozporządzenia co do pobie­
rania ceł wydaje się drogą telegraficzną. Tym razem 
jednak losy projektów były całkiem inne.

Stw ierdzlw ssj, że w sterach m iarodajnych 
istnieje „dobra wola44 p rsjw lekan ia  tej sp ra ­
wy od „tnfm itum 44, au to r tak  końesy swe 
wywody

Kto i w jaki sposób popiera ową dobrą wolę ? — 
niewiadomo. Jedno jest wszakże niewątpliwe, t. j. że 
Nemcy są wielce z projektu oclenia zboża niezadowo 
lone, że zatem wszelka zwłoka w przeprowadzeniu 
tego projektu dogadza im bardzo.

Dla naszego kraju natomiast każdy dzień zwłoki 
powiększa klęskę ; sprzyja bowiem s p e k u 1 a c y i 
ż y d o w s k o  n i e m i  ec ki e j  ze szkodą naszych rol­
ników. Spodziewać się trzeba, że wreszcie nasi p ra­
wodawcy spostrzegą się, iż upadek naszego rolnictwa 
nie leży w interesie państwa i że rozmyślnie, czy bez­
myślnie zaniedbując tej sprawy, pracują dla króla 
pruskiego.

Rozczulającą je s t zaiste fgoda, w jakiej 
pracuję zawsze i wszędzie żydzi z naszymi 
wrogami tak  dobrze aa  polu politycznem , jak 
ekonomiczueia!

„K uryer W arszaw ski44 pomieszcza w je ­
dnym z ostatnich num erów dobrze napisany 
a rtyku ł w stępny p. t . : „Po alarm ach wojen­
nych44, w k tó rym  autor, omówiwszy w spo­
sób jasny i treściw y psychikę narodow ą nie 
młocką w odniesieniu do wojny, pisze w ten  
sposób:

Widzimy więc, iż o wojnie można mówić nie tylko 
dlatego, że zbliża się wiosna, ale z powodów bardziej 
ważkich. Niema wątpliwości bowiem, że od szeregu 
już lat istnieje w Europie psychika wojenna, i to mia­
nowicie w masach. Niemcy wychowują ją  świadomie 
i celowo, Francya wyraba ją  sobie, jako niezbędno 
przygotowanie się przed koniecznością, gdzieindziej, 
będą to już tylko refleksy. Fakt wszakże pozostaje fa­
ktem. Zapewnienia pacyfistyczne nie mogą przekonać 
tych, którzy znają przeszłość, a zwłaszcza precedensy 
niemieckie. ’

Jeżeli jednym  z owoeów ku ltu ry  współ­
czesnej ma być owa „psychika w ojenna44, to  
można nad tym  faktem  ty lko  ubolewać, po­
nieważ nie zm ierza ona do umocnienia pa­
nowania prawdy 1 sprawiedliwości na Świę­
cie, lecz do utrw alenia przemocy siły nad 
prawem.

„Świat się zbroi44 — pisze „Dziennik Ki 
jow słd44 w artykule, sa ty tu łow anym - „Przy­
gotow ania44. W ychodząc z tej tezy, daje au ­
to r  artykułu , p W. L,, ogólny pogląd na 
zbrojenia się państw  europejskich i s tw ier­
dza, że na świecie
wielkie się kroją wypadki. Od Skandynawskich fjor- 
dów do ujścia Dunaju i Złotego Rogu wszystko w Eu­
ropie stoi pod bronią.

W noworocznym przeglądzie politycznym w 
„Dzień. Kij." obliczaliśmy, że w najbliższych 5-ciu 
latach sześć państw europejskich wyda na cele zbro­
jeń 46 tysięcy milionów franków.

Przerażająca ta  cyfra daje się ustalić na podsta­
wie przedłożeń budżetowych 6 wielkich państw eu­
ropejskich. W rzeczywistości jeżeli się uwzględni 
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wobec cudzoziemców co do spraw pieniężnych. 
Lekceważymy je i nie czujemy wcale skłonno­
ści do „pedantyzmu" w tym zakresie.

A tu właśnie pedantyzm potrzebny jest jak 
największy, bo on podnosi godność osobistą 
i po pewnym czasie czyni człowieka niezale­
żnym na wszystkie strony. Rozmaite kręte dro­
gi i drożyny, kłamstwa, wybiegi, służalstwo, 
pochlebstwo, blaga itp. grzechy powszedniego 
życia znikać będą w pośród nas w miarę, jak 
nabierać będziemy we wzajemnych stosunkach 
osobistych pedantyzmu w sprawach pienię­
żnych. — A do nabycia tego przymiotu czyż 
może być szkoła lepsza, jak  spółka mieszka­
niowa?

Taka spółka, to kooperatywa nad koopera­
tywy. Wszystkie nasze wady narodowe wska­
zują, że od tego rodzaju współdzielczości za- 
cząćby nam należało, a inne same z siebie wy­
tworzyłyby się następczo. Przy tych innych 
wzajemna kontrola już trudniejsza i stosunki 
bardziej skomplikowane, a więc wymagają one 
już pewnego rodzaju rutyny współdzielczej, 
podczas kiedy spółka mieszkaniowa wcale nie 
skomplikowana, przejrzysta dla każdego każ­
dej chwili i nie dająca sposobności do żadnych 
krętactw, nadaje się doskonale na pierwszy 
szczebel kooperatywnego samokształcenia.

Jako szkoła indywidualizmów, polegająca 
nie na pełnej szumu niezdamości z deklama- 
torską blagą, lecz na silnej woli, wytrwałości i 
zdatności osiągania zamierzonego celu, mogła­

by nam kooperatywa mieszkaniowa oddać nie­
obliczalne usługi. Wszyscy związani wzajemną 
przed sobą odpowiedzialnością, wszyscy ma­
jący względem siebie wzajemne obowiązki, a 
mogący zostać ukaranymi doraźnie w razie nie­
dotrzymania zobowiązań — to dla kształcenia 
charakterów złota sposobność!

Jeżeli gdzie i przyczem, to przy kwestyi mie­
szkaniowej powoływanie się na niechęć do spó­
łek jest najbardziej nie na miejscu. Czy kto bo­
wiem spółki lubi, czy nie, jednako musi mie­
szkać w czynszowej kamienicy w s p ó l n i e  
z innymi lokatorami. Praktyka życia rozstrzy­
ga, że tak, czy siak musi się w tym wypadku 
ponosić wszystkie u j e m n e  strony spółki lo­
sem narzuconej, nie mając jednak żadnych do­
datnich stron spółki z własnego doboru. Dzi­
siaj mieszka się w spółce dożywotniej opłaty 
czynszu. Jeżeli ktoś oświadczy, że nie chce 
tego zamieniać na dożywotnią spółkę współ­
własności — przez rzekomą niechęć do spó­
łek — ten chyba do reszty już nie umie my­
śleć logicznie.

NaBuwa się zarzut, że dzisiaj, gdy mieszka­
nie się niepodoba, można wypowiedzieć i po­
szukać sobie lepszego, w' razie zaś zamienienia 
kamienicy na spółkę mieszkaniową, miałoby 
się mieszkanie niedogodne już na zawsze. O- 
tóż przedewszystkiem niema do niczego ża­
dnego przymusu. Następnie nieprawdą jest, 
jakoby przeprowadzka następowała z reguły 
z gorszego mieszkania do lepszego. Bardzo czę­

sto bywa odwrotnie, a ludzie rozsądni już dla 
tego samego nie lubią się przeprowadzać, bo 
wiedzą, że można zawsze znaleść mieszkanie... 
gorsze, a za droższe pieniądze. Zresztą czyż nie 
rozumie się samo przez się, że w razie kupna 
domu przez spółkę lokatorów ci porozumieliby 
się przedtem dokładnie co do zmian, jakie 
w kamienicy i rozkładzie mieszkania należa­
łoby przeprowadzić na życzenie każdego z no­
wych współwłaścicieli ? Przypuśćmy jednak, 
że stosunki byłyby tego rodzaju, że nie dałyby 
się zaprowadzić żadne udogodnienia i że przy 
nowym stanie rzeczy mieszkania danych wspól­
ników w danej kamienicy byłyby również nie­
dogodne, jak przedtem. Bądźcobądź ubędzie 
w każdym razie jedna niedogodność i to naj­
większa, a mianowicie ta, że nie będzie się już 
płaciło czynszu na przepadłe. Co się zapłaci, 
zapłaci się samemu sobie.

Mylnem zupełnie byłoby zapatrywanie, ja­
koby przystąpienie do spółki mieszkaniowej 
przywiązywało kogoś dożywotnio, a przymu­
sowo do obranego raz mieszkania. Wcale nie. 
W razie zmiany w arników osobistych na lepsze 
mógłby sobie każdy poszukać k u p n a  mie­
szkania lepszego. Jak  dzisiaj kupuje się i sprze­
daje całe kamienice, tak później kupowałoby 
się i sprzedawało udziały wspólnicze, czyli ty­
tuły własności pewnego pomieszkania.

Pewne ograniczenia pod tym względem by­
łyby jednak pożądane o tyle, ażeby każdej 
spółce mieszkaniowej przyznać to prawo, że

Wieczór zawodów kobiecych. W ubiegłą nie­
dzielę dnia 15 b. m., odbył się w sali Towarzystwa 
Rołnicz., wieczór zawodów kobiec. urządzony przez 
Kolo Kobiet Tow. Pomocy przemysłowej w Kra­
kowie na korzyść kursów zawodowych dla dziew­
cząt. Przed oczami licznych słuchaczy przesunęło 
się 14 prelegentek, które dowiodły, że kobiety co­
raz intensywniej pracują na polu społeczno-ekono- 
micznem.

Pani Straszewska w jasnycn a krótkich słowach 
wykazała, że u nas kobieta-społeczniczka zawodo­
wo nie istnieje, gdyż nie jesteśmy ani tak kultu­
ralni, ani tak bogaci jak Anglicy, żeby takie za­
wody tworzyć, co jest ze szkodą naszą, bo wtedy 
praca ta byłaby więcej celowa i jednolita.

Następnie przemawiała Dr Daszyńska-Golińska, 
która istotnie odsłoniła mały rąbek z za kulis 
naukowej pracy kobiet polskich, djąc nam takie 
przykłady jak Curie-Skłodowska itd.

Dr Sikorska, pracująca jako lekarka 6 lat, żali 
się na brak zaufania ze strony samych kobiet.

Imieniem lekarek przemawiała również p. Dr 
Korabczyńska.

Miłą niespodziankę zrobiła pełnem zapału i zdro­
wej myśli przemówieniem p. Stępińska. Jej występ 
świadczył o pomyślnym fakcie, że mamy już 
młode inteligentne panny, zakładające sklepiki 
kolonialne, aby na tem polu zdobywać samodziel­
ność i opromieniać sobie ciężką pracę myślą: że się 
niejednej nędzy ulżyło przez udzielenie kredytu.

Panna Bogdanikówna w zachęcających a poety­
cznych słowach dowiodła jak odpowiednią pracą 
dla kobiet jest ogiodownictwo. Dalej mówiły: pani 
Poprawska o muzyce, pani Niedzielska o malar­
stwie, p. d‘Abancourt o bibliotekarstwie, Dr Streh- 
lówna o kobiecie-nauczycielce, p. Zamojska o mo- 
dniarstwie, p. Olesiówna o kobiecie sportsmence i 
i p. Langierówna o skaucie

Tak miły przebieg wieczoru zawouow kobiecych 
powinien zachęcić zarząd Tow. Pomocy przemy­
słowej do urządzania częściej tego rodzaju turnie­
ju pracy kobiecej, który najlepiej zaświadczy o 
dojrzałości kobiet do równouprawnienia.

P. Aleksander Flamberg z Warszawy, mistrz 
szachowy światowej sławy, który świeżo udowo­
dnił na petersburskim turnieju, że zalicza się do 
gwiazd najjaśniej świecących na firmamencie 
świata szachowego, przybył wczoraj do Krakowa 
i bawi tu jako gość krakowskiego klubu. Dziś roz­
poczyna się turniej w lokalu klubu z udziałem p. 
Flamberga i trzech tutejszych silnych graczy p p .: 
Hankego, Ameisena i Dominika. Nasi więc przo­
downicy będą wystawieni na ciężki egzamin. To 
też zainteresowanie między zwolennikami tej szla­
chetnej gry, bardzo wielkie. Turniej będzie trwał 
cały tydzień. W przerwie odbędzie się w ponie­
działek 23 b. m. seans gry mistrza, równoczesnej 
z tyloma przeciwnikami, ilu się zgłosi. To też klub 
zaprasza do udziału w grze równoczesnej krakow­
skich miłośników. Udział w grze dla nieczłonków 
5 K. Wstęp do klubu jednorazowy, podczas wszyst­
kich produkcyj 1 K. Początek codzień o godz. 4 
popoł. w lokalu klubu w kawiarni p. Wolskiego, 
nad handlem p. Wentzla w Rynku Głównym.

Walne Zgromadzenie członków Akadem. Koła 
„Straży Polskiej" — odbyło się w lokalu Koła 
(Gołębia 20) w dniu 17 bm. o 6.30 wiecz. Przyjęto 
sprawozdanie ustępującego zarządu, i udzielono 
mu absolutoryum, poczem nastąpiły wybory pre­
zydyum i członków nowego zarządu. Prezesem wy­
brany Podworski Stefan, wiceprezesem Paszkow­
ska Janina. W skład nowego zarządu weszli: Ba- 
dzianówna Jadwiga, Gołębiowski Stanisław, Got- 
tel Włodzimierz, Jabłoński Jerzy, Jędrzejewski 
Klemens, Kołomłocki Władysław, Kremer Emil, 
Królikowski Stefan, Lenartowicz Jan, Obrubański 
Adam, Prażmowska Pola, Sawicki Stanisław, Zin- 
tlówna Antonina, Żulińska Jadwiga.

Do komisyi kontrolującej weszli: Brochocki Sta­
nisław, Laehmand Stanisław, Rozmarynowicz Bo­
lesław — jako zastępcy: Gutkowski Tadeusz, Ni­
wińska Zofia i Zawadzka Wanda.

Z Tow. ochrony piękności m. Krakowa. Nowo 
wybrany Wydział Towarzystwa ukonstytuował 
się na wtorkowem posiedzeniu wybierając nastę­
pujące prezydyum : prezes Dr Stanisław Goliński; 
wiceprezesi: I. prof. T. Axentowicz, II. Dr H enryk  
Kunzek, III. prof. Józef Gałęzowski; sekretarze : 
I. arcli. Witold Małkowski, II. red. Jan GrzywińBkl; 
skarbnik : Mieczysław Walczak.

Usterki w restauracyi wieży maryacklej. Górna 
część wieży mariackiej ukończona — jak wiado­
mo — jeszcze w zeszłym roku. Nowo ozłocona ku­
ła i chorągiewki osadzono na nowych sztybrach 
sporządzonych ze specyalnego metalu. Nadeszła 
zima, a z nią dość silne mrozy. Delikatny materyal 
popękał i niektóre chorągiewki pochyliły się na 
bok grożąc upadkiem. Jedna z małych kulek o 
średnicy około 40 cm. spadła ze sztybra i zatrzy­
mała się cudem na krawędzi dachu wieży.

Obecnie trzeba będzie stawiać na nowo ruszto­
wanie i osadzać chorągiewki w nowym metalu.

Loterya gospodarcza na cele kulturalne i huma­
nitarne dla młodzieży rękodzielniczej odbędzie się

nie można jej nowego człowieka narzucać 
wbrew woli dawnych członków. To znaczy, że 
mający chęć sprzedania swego mieszkania 
mógłby sprzedać tylko takiemu, którego spółka 
zgodzi się przyjąć na swego członka. Potrzeba 
tego zastrzeżenia nie wymaga szerokich wyja­
śnień. Inaczej bowiem mógłby ktoś wprowa­
dzić w sąsiedztwo uczonych, potrzebujących 
zupełnej ciszy, szkołę tańców, a w sąsiedztwo 
księży liczną rodzinę żydowską.

O kwestyi żydowskiej również nie trzeba tu­
taj szeroko się rozwodzić. Przenika ona całą 
Polskę jak  eter wszechś wiaiy; nie można dot­
knąć żadnej sprawy, żeby o nią nie potrącić. 
Łatwo się domyśleć, że każda spółka mieszka­
niowa musiałaby mieć w swym statucie zastrze­
żenie, że członkami jej mogą być tylko chrze­
ścijanie.

W takiem mieście, jak Kraków, wkraczają- 
eem w sam raz w nowy okres rozwoju, i rozpo- 
rządzającem na nowo przyłączonych a rozle­
głych przedmieściach tysiącami hektarów zie­
mi pod parcelacyę, spółki mieszkaniowe nie 
musiałyby się ograniczać do kupowania starych 
domów, ale mogłyby również i to z nadzwy­
czajną korzyścią kupować parcele i wznosić na 
nich domy z gruntu nowe, według planów za­
stosowanych do życzeń członków każdorazo­
wej spółki, a przyszłych lokatorów nowo sta­
wianego domu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
Dr Feliks Koneczny
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w hali Sukiennic w niedzielę 22 bm. o godz. 3 po­
południu. Piękne i pożyteczne fanty. Począwszy 
od godz. 2.30 przygrywać będzie orkiestra mło­
dzieży rękodzielniczej.

Towarzystwo polsk Instytutu pedagogicznego 
"  lokalu wspólnym z Towarzystwem Nauczycieli 
Szkół wyższych (Krupnicza 16 I. p.) otwarło w o- 
statnich dniach czytelnię.

Wyjaśnień zasiągnąć można codziennie w sekre­
ta ryacie między 5- -6 prócz sobót, niedziel i świąt.

VI. koncert symfon. Tow. Muz. odbędzie się w 
piątek dn 3 kwietnia z programem następującym: 
Lymronia V C-mol Beetliovena; Wagner: „Cwa­
łowanie Walkiryi" oraz wstęp do „Śpiewaków no- 
ryniberskich“, wreszcie Goldmarka Koncert skrzy­
pcowy. który z tow. orkiestry wykona młody uta­
lentowany skrzypek p. Jan Wolanek 

Blleiy są do nabycia w księgarni Krzyżanow­
skiego po K 4, 3 2 i 1.50 (z 10 prc. podatku).

aresztowanie oszustki. Polmya krakowska are­
sztowała wczoraj w Podgórzu Rozalię z Brennerów 
Wortsmannową, za rozliczne oszustwa z biżuteryami, 
na szkodę jubilerów i osób prywatnych. Szkoda wy­
rządzona przez oszustkę wynosi kilka tysięcy koron. 
Podczas aresztowania Wortsmannowa chciała rzucić 
się do Wisły. Zamiarowi temu przeszkodziła jednak 
straż policyjna.

Kradzież w łaźni ludowej. Ukończonemu słucha­
czowi praw p. J ó z e fo w i Koczwarze, skradł wczoraj 
nieznany sprawca w łaźni ludowej portfel z kwotą 
283 K. ‘

Zapomniana kolia brylantowa. Zarządca dóbr p. 
Edward Trzeciak, jadący wczoraj dorożką z dworca 
kolejowego zapomniał zabrać ze sobą. kolię brylanto­
wą, wartości 1000 K. Za dorożkarzem który dotych­
czas koli: nie zwrócił, poszukuje polieya.

Szalona jazda samochodem. Od strony Małego 
Rynku wzdłuż linii A—B jechał wczoraj z szaloną 
Mvbkością samochód S. 286 III. Liczni przechodnie 
tylko cudem uniknęli przejechania.

Trzy pożary. Wczoraj wzywano straż pożmną 
trzykrotnie do pożarów. Najpierw zawezwano straż 
pożarną na ul. Starowiślną 1. 16, gdzie w oficynach 
zapaliły się deski. Ogień ugaszono. W kilka chwil 
póżnii j doniesiono straży o pożarze, powstałym na 
polach Katarzyńskich, gdzi, jacyś włóczędzy podpa­
lili zeschłą trawę na łące. Pluton straży pożarnej pod 
dowództwem ogniomistrza p. Urody, ogień niebawem 
ugasił.

Ti-seei pożar powstał znów w Dąbiu, gdzie dzieci 
podpaliły wiklinę.

Z diicdiiny wojskowości.
Tegoroczny pobór rekruta. „Dle Zelt“ donosi, 

że t e g o r o c z n y  p o b ó r  r e k u  ta. o d b ę ­
d z i e  s i ę  w k r ó t c e  po  20 k w i e t n i a ,  w ka­
żdym razie nie wcześniej jak 22 kwietnia. Jak sły­
chać sankeyonowanie noweli do ustawy wojsko­
wej iu: Węgrzech oraz publikacya cesarskiego roz- 
purządzenm w sprawie poboru rekruta w Austryi 
nastąpi jeszcze w bieżącym tygodniu.

Nowy szef sztabu gen. armii rosyjskiej, gen. Ja- 
nutwidewicz, zamianowany w miejsce gen. Żiliń- 
skiego, jest stosunkowo młodym, liczy butęem 46 
lat życia. Uchodzi on za najuczeńszego oficera ar­
mii rosyjskiej i był obecnie profesorem Mikołajew­
skiej Akademii wojskowej.

Jego kontrkandydatem był gen. D a n i ł o w, 
gorąco popierany przez w. ks. Mikołaja Mikołaje- 
Wicza.

Egzam. kwalifikacyjny przed c. k. Komisyą 
egzaminacyjną dla nauczycieli szkól ludowych pospo­
litych w Krakowie w tefmiuie lutowym złożyli Bie­
lewicz Władysław, Czaja Józef, Dębowskł Im a 'y , 
Dutka Dyonizy, Dutka Wojciech, Dutkiewicz W łady­
sław, Dziewoński Jan, Gercz Józef, Guc Michał, Gu­
zik Maryan, Holcman Edward, Janowski Feliks, J a ­
nuszewski Stanisławy Jenke Adam, Kochanek Jan, 
Kosowicz Erazm. Książkowicz Feliks, Lelito Jan, Lu­
belski Kazimierz, Łysek Tumasz (z odzn.), MasłOL Ru 
man; Matlak Antoni, Mleczko Jan, Mroziński Józef, 
Musiał Jan, Myczkowski Edmund (z odzn.), Niziński 
Ferdynand, Pindelski Leopold, Rogalski Feliks, Rze­
pecki Władysław, Skowron Antoni (z )dzn.), Sta- 
chowski Antoni, Stockma.m Ascher, Suski Józef, 
Śnieżek Julian (z odzn.), Wiśniewski Władysław.

Bełtowska Eugenia, Helena z Ryłków Białkow­
ska (z odz.), Biból ma Władysława, Bucka Ludwik: 
Butzówna Helena, Chruścicka Stanisława (z odzn.), 
Czerna Szwarcenberg Zofia (z odzn.), Dankówna 
Anna (z odzn.), Dreścikówna Olga, Dzieniewicz Ma­
lwa, Dióbkówna Janina, Forysiówna Marya (z odzn.), 
G łębock. Zofia, Godekówna Zofia (z odzn.), Hałat- 
kówna Marya, Hurlakówna Stanisława, Janicka Że- 
lisława Janikówna Marya (z odzn.), Jezierska Jadw i­
ga, Józefikówna Michalina (z odzn.), Kawówna Sta­
nisława (z odzn.), Klfcczkowska Jadwiga, Kluskówna 
Wiktorya, Kłaputówna Stefania, Komaruwna Cecylia 
Konarkówna Marya (z odzn.), Kondziołówna Antoni- 
” a) Kozłowska Izabela, Kryczykówna Marya, Lipe- 
cka Janina, Lopatkiewicz Honorata (z odzn.), Macio- 
•owska Ewa, Marcinkiewicz Marya, Matuszakowa z 
Pirożków Waiorya, Migdałówna W ładysława (z odz.), 
Mordarska Helena, Nayder Zofia, Neumann Marya 
(z odzn.), Niedzielska ,'uim (? odzn.), Palkówna Sta­
nisława, Palówna Wilhelmina (z oazn.), Pawłowiczó- 
wna Stanisława (z odzn.), Pawłowska Ludwika, P a­
włowska Zofia, Peterówna Karolina, Pilińska Olga, 
Pirowska Marya, Podmagórska Ludmiła, Rączkówna 
Franciszka (z odzn.), Rembilasówna Jadwiga, Rudni­
cka Gabn eu , Rulówna Marya, Schieberlówna Albina, 
Słupska z Buczkiewiczów Marya (z odzn.), Sobolew­
ska Marya, Soltysówna Zofia, Sukniewiczówna Ste­
fania (z odzn.), Sulikowska Ludwina (z odzn.), Sza- 
rzyńska Marya, Tarczyńska Marya, lum aszków na 
Elżbieta, W achulska Janina, W alawender Helena (z 
( dzn.), W alawska Antonina, W alawska Helena, Wal- 
terówna Zofia, W ątróbska Helena, W łodyżauka Anie­
la, Więckowska Manra, W ojnaroska Helena, Wojty- 
tanka Elżbieta (z odzn.), Wójcikówna Teofila, Wró- 
blókna Elżbieta, Zberowska Anna. Ziembówna Zofia.

lekroloilff.
FrandiMk Jaworski, o którego zgonie wczoraj 

donieśliśmy, był niezmiernie zasłużonym, pełnym 
*kpału historykiem miasta Lwowa. Wydał szereg 
dzieł i szkiców, jak: „Obrona Lwowa w 1665 r.“, 
„Baszta prochowa i archiwum miejskie" — 
„Królowie polscy we Lwowie" (1906 r.), „Ratusz 
lwowski11 (1907), „Lwowskie znaki biblioteczne" 
(2 tomy)j „Władysław Jagiełło, jako opiekun mia­
sta Gródka", rzecz napisana z pewnym sentymen­
tem, jako o rodzinnem mieście autora, „Lwów za 
Jagiełły", obok „Królów polskich" najlepsza praca 
ś. p. Jaworskiego, „Lwów stary i wczorajszy", 
zbiór fejletonów, drukowanych na ten temat w 
„Kuryerze lwowskim", „Pierścienie historyczne", 
„Medaliony polskie" i, wydana przez gminę miasta 
Lwowa), „Cmentarz gródecki we Lwowie", „Uni­
wersytet lwowski", „Ks. Józef Poniatowski" „Po­
wstanie 1863 r.“, nie licząc ogromnego mnóstwa 
przygodnych artykułów dziennikarskich.

W jubileuszowem wydawnictwie „Gazety lwow- 
8kiej“ ogłosił ś. p. Jaworski pracę p. t. „Mateusz 
Sartyni".

Na ukończeniu zaś jest druk większej pracy „0 
starym Lwowie", zbioru fejletonów, drukowanych 

r- 1897, przygotowane nadto książeczki „o szer­
mierce w Polsce" i o „więzieniu Karmelickiem we
Lwowie".

Dr Antom Małkiewicz, dyrektor Banku ziem- 
y  Krakowi* we Wtorek Był to czło­

wiek zacny i szlachetny, który całe życie poświęcił 
pracy cichej, a pożytecznej, poświęconej dobru o- 
gólnemu. Nie szukał rozgłosu, ani odznaczeń — i 
dlatego wiedzieli o nim ci tylko, którzy z bliska 
jego pracę oglądali i owoce jej poznać mogli. — 
Wśród tych też bliskich śmierć przedwczesna wy­
wołała żal głęboki i serdeczne współczucie dla o- 
sieroconej rodziny.

Społeczeństwo utraciło w nim pracownika rze­
telnego i bezinteresownego.

Zmarli. W Dobczycach zmarła dnia 11 b. m. Ma­
rya Walas, wdowa po ś. p. burmistrzu.

Powszechne w/kłady gilwersyteokle
W auli L szkoły realne} przy ul. Studenckie),‘ o godi. 

6 wieczorem. Wstęp 10 h.
Dola 20, 23, 24 marca:

Prof. Uniw. Jag. Dr Stanisław N aiia rsk i: O ml 
kroakopijne] hodowle żywych istot.

Repertuar teatru miejskiego
w krakowis

Piątek. „Budowniczy Solness", dramat w 3 akt. 
Henryka Ibsena.

Sobota. „Książę niezłomny", tragedya Calderona 
de ia Barca, w przekładzie Juliusza Słowackiego.

Niedziela popołudniu. „Hiszpańska mucha", farsa 
w 3 aktach F. A. i E. Bacha. — Ceny znizone do poł. 

Niedziel*, wieczór. „Hamlet".
Poniedziałek. „Pigmalion", komedya w 5 aktach 

B. bhaw‘a. — Ceny popularne.

Ze sportu.
Zawody footballowe. „T. S. „Widia" sezon wio­

senny rozpocznie w dniu 22 marca b. r. zawodami 
footballowemi przeciw K. S. „Spaicie" — Kraków.

Zawody te budzą wielkie zainteresowanie w ko­
łach sportowych, gdyż wynik ieh przewidzieć jest 
trudno, a to z tego powodu, iż K. S „Sparta" przez 
zyskanie trzech doskonałych graczy tj. pp. Wanic- 
kiego, repr. gracza „Czarnych" ze Lwowa p. Pe- 
cki, znakomitego obrońcy — partnera, znanego już 
w Krakowie Pospisila z pragskiej^,Sparty" — oraz 
p. H., gracza wiedeńskiej „Germanii" skład swojej 
drużyny i tak już dobrej, tak dalece poprawiła, iż 
jest groźnym przeciwnikiem wszystkich drużyn 
pierwszoklasowych.

T. S. „Wisła" zaś do zawodów tych wystawia 
drużynę taką, jaka weźmie udział w grach o mi­
strzostwo Galicyi. W skład jej wchodzą gracze 
młodzi, lecz rokujący na przyszłość jak najlepsze 
nadzieje.

Z sali koncertowej.
Czwarty wieczór kw arte tu  brukaelaktsgo 

objął trzy  dalsze dzieła B eethovena; cawarty 
kw artek  i  aeryi op. 18, drugi z op. 59 i op. 
130. J a k  zawsze, tak  i tym  ra*rm , zachwy 
cał słuchaczy nieporównany sty ł gry  mis 
trzów  m uzyki komnatowe], technicznie wzno­
szący się do Ideału i pełen na] czyś trzej poe 
tyczności. N iezatarte wrażenie wywołało a l  
l e g r  e t t o  drugiego kw artetu , odegrane z nie 
m ateryalną w prost lekkością i wdziękiem, 
koronę saś w yrazu w grze Brukaeicz/ków 
stanow iła C a v  a t  i n a w kw art < cie ostatnim  
roztaczająca Jak kw iat, w fantazyi mistyk? 
zrodzony, czarowne płatki wonne] melodyl. 
Cykl tegoroczny Brukaelczyków będzie w 
życiu muzycznem naszego m iasta zapisany 
na karcie honorowej.

We w torek  ubiegły wystąpił po ras  pierw- 
ssy w  Krakowie młody skrzypek, Władysław 
Neumann, w  tow arzystw ie planisty, Alb ar w 
Tadlewakiego. Może w innych, mntej oftcyal 
ayen ramach, w pokoju naprsyktad, zalety 
talentu p. Neumanna 1 Jego technika lepie) 
się przedstawia, n ii na estradzie, gdzie tre  
ma odbiera oddech rutynow anym  naw et wir­
tuozom. Z jej to  pewnie przyczyny szwan 
kował ry tm  w grze p. Neumanna, a piękny 
z natu ry  ton jego rzadko wychylał się z pod 
fal emocyi i zakłopotania. Częstsze, zwłaszcza 
wobec wykonywania ta k  obfitego programu, 
występy uwolnią grę p. Neumanna od nie 
zależnych od niego samego czynników, a 
wtedy ta len t skrzypka przedstawi się l e ­
piej.

P. A lbert Tadlewskl, młody pianista ze 
Lwowa zaciekawił w  najwyższym stopniu au- 
dytoryum  muzykalnością, objawioną w trud- 
aej roli akompaniowania, w solowych zaś 
punktach program u, w których w ykonał: 
ballsdę Griega, rapzodyę Brahmsa, nokturn  
Skrjabina i Lully-Godowskiego gigue a, rozwi­
nął zdrow i i sumienną technikę, grał barw 
ale i z tem peram entem . W  p. Tadlewsklmi 
poznaliśmy piękny, wiele rokujący talent.

Z. J,

Proces BendasinKa i tow.
we Lwowie.

W dziesiątym dniu rozprawy przystąpiono 
do przesłuchania czwartego oskarżonego po­
pa Ign. Hudymy. Przesłuchanie to okazało, 
że inspiratorem działalności jego w Galicyi 
był arcybiskup Antoniusz.

P r z e  w.: Kto wyświęcał księdza?
Os k .  Arcybiskupowi Antoniuszowi złoży­

łem przysięgę na wiarę, według przepisów 
prawosławnych, tylko w tern miejscu, gdzie 
mowa o wierności dla cara, wstawiał arcy 
biskup słowa: Cesarza Franciszka Józefa.

P r z e w . : Czy arcyb. Antoniusz dawał 
księdzu jakie wskazówki na drogę?

O s k . :  Żadnych. Zdecydowałem się jechać 
do Galicyi, bo tu już byli prawosławni.

P r z e  w. Czy w Galicyi jest więcej du­
chownych prawosławnych?

Os k .  W chwili mojego aresztowania,oprócz 
nas dwóch, był jeszcze ks. Uleczko.

Co ao agitacyi za prawosławiem oskarżony 
daje wymijające odpowiedzi.

P r z e w. Czy ksiądz nie wie, co było przy­
czyną, że w Załuczu ludność przeszła na 
prawosławie?

Os k .  Opowiadano mi, że przed 10 lat} 
był tam ksiądz, którego ludność bardzo ko­
chała. Był tam ekonom, którego syn wyświę­
cił się na księdza i przez protekcyę dostał,
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się na miejsce owego księdza, wbrew woli 
ludności. Ludność protestowała, lecz nic nie 
pomagało. Udała się wreszcie do posła dra 
Trylowskiegc po poradę, a ten im poradził 
aby przeszli na prawosławie. Więc nie agi- 
tacya rubla wywołała prawosławie, tylko po­
rada p. Trylowskiego.

P r z e w. Czy ksiądz nie wie co o tern, że 
z Załucza jeździła deputacya do Petersburga 
i miała tam dostać 28.000 rubli na cerkiew 
prawosławną?

O s k .  Opowiadał mi o tern Michał Nahor- 
niak, że był. w Petersburgu i widział się tam 
z jakimś biskupem.

P r z e  w .:  A nie widział się tam z hr. Bo 
brińskim ?

O s k . :  Zdaje mi się, że mówił o tern.
P r z e  w .:  A o pieniądzach?
Os k . :  Nic nie wówił. Dopiero dowiedzia­

łem się o tern z aktu oskarżenia.
P r z e  w.: Czy ksiądz miał jakie stosunki 

z wybitnemi osobistościami w Rosyi?
O s k . :  Nie miałem.
P r o k . : Widywał się ksiądz w Monastyrze 

z hr. Bobrińskim?
O s k . :  Tak, raz się widziałem.
P r o k . :  Jakżeż to, ksiądz zeznał, że widział 

się z nim kilka razy.
O s k . :  (po dłuższym namyśle). Może być...
P r o k  Jakiej wartości były aparaty ko­

ścielne, które ksiądz otrzymał od arcyb. Anto­
niusza^

O s k . :  Był ołtarz składany drewniany, kie 
lich, patyna i t. d. Przedstawiało to wartość 
300 do 500 koron.

Również co do kwestyi szpiegowskiej daje 
oskarżony niejasne odpowiedzi.

P r z e  w.: Czy temu mostowi na Czeremo 
szu przypatrywał się ksiądz częściej?

O s k . :  Zwracał on szczególniejszą uwagę, 
jest drewniany, a ma kilometr długości.

P r z e  w .: Dlaczego ksiądz zwrócił szcze­
gólniejszą uwagę na ten most ?

O s k . :  Bo każdy zwracał na niego uwagę. 
Zaraz na drugi dzień, gdy przyjechałem, mó­
wiono mi, że ten most ma 800 metrów dłu­
gości.

P r z e  w .: Czy ksiądz przyglądał się kon 
strukcyi tego mostu?

O s k . :  Jeżeli kiedy spławiano ira twy, przy­
patrywałem się, ale nie obliczałem ile jest 
słupów ?

P r z e  w . : Czy jak ksiądz Sandowicz przy­
jechał do Załucza, rozmawialiście o tym mo­
ście ?

O s k . :  Tego sobie dokładnie nie przypo­
minam, zdaje się, że na przechadzce mówili­
śmy o tern-

Po przesłuchaniu tego ostatniego oskarżo­
nego rozpoczęło się przesłuchiwanie świad­
ków.

Kwestya kredytów budowlanych. Jak juz do­
nosiliśmy, powstało w roku 1912 konsoreyum ban­
kowe celem uruchomienia zamarłego ruchu budo­
wlanego i udzielenia mu popędu w formie kredytu 
budowlanego. Na czele stanąły filie Austryackiego 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
z Filii Union-Banku i Banku ludowego. Konsor­
eyum to zawarło równocześnie umowę z Zakładem 
kredytowym ziemskim w Wiedniu (Bodencreditan- 
stalt) na podstawie której obowiązał się Zakład 
kredytowy ziemski skonwertować udzielone kre­
dyty budowlane w ciągu dwóch lat na amortyza­
cyjne pożyczki hipoteczne.

Przemysł budowlany lwowski otrzymał 5 milio­
nów koron, zaś krakowski milion koron. Obecnie 
rozchodzi się o przedłużenie tego konsorcyalnego 
kredytu i zapewnienie mu nowych środków dla 
prowadzenia dalszej akcyi.

W Konsoreyum to wejdą te same banki a po­
nadto przystąpi zapewne Filia austryackiego Za­
kładu kredytowego.

Akcyę tę należy powitać z gorącem uznaniem, 
gdyż obok projektowanych budowli rządowych 
przyczyni się ona niewątpliwie do usunięcia sta- 
gnacyi budowlanej i jej skutków. Będzie teraz rze­
czą wszystkich powołanych czynników, a w pierw­
szym rzędzie Koła polskiego, wywarcie odpowie­
dniego nacisku na wiedeńskie instytucye hipotecz 
ne, aby w powyższej akcyi ze swojej strony wzięły 
udział, a że stosunki na targu pieniężnym są je­
dnak lepsze, niż przed dwoma laty, należy się spo­
dziewać, że zamierzone Konsoreyum bankowe 
przyjdzie wkrótce do skutku, a tem samem będzie 
można rozpocząć wiele prywatnych budowli.

Nowa księga adresowa. Nakładem S t e f a n a  
M i k u l s k i e g o ,  wyszedł już z druku nowy 
IX. rocznik „Wielkiej Księgi Adresowej" Krakowa 
wraz z Podgórzem i przydzielonych gmin. Księga 
adresowa oprócz alfabetycznego spisu mieszkań­
ców posiada również alfabetyczny spi& oficerów 
i urzędników wojskowych, stacyonowanych w o- 
brębie twierdzy Krakowa. Nadto obejmuje spis 
właścicieli realności w porządku alfabetycznym, 
ułożony ulicami, spis firm protokołowanych, sze- 
matyzm państw-owy i krajowy, jak również wszyst­
kich urzędów krakowskich. Posiada wielki dział 
reklamowy z uwzględnieniem zdrojowisk, stacyj 
klimatycznych i polukich zakładów leczniczych.

Do księgi dołączony jest plan Wielkiego Kra­
kowa. Cena egzemplarza wynosi 6 koron. Adres 
wydawnictwa: Kraków. Mikołajska 12.

Zniżenie stopy procentowej. Bank krajowy zni­
żył z dniem 19 marca 1914 oprocentowanie od 
eskontu weksli prywatnych na 51/»%, od eskontu 
weksli stowarzyszeń na 5%, od pożyczek gotów­
kowych na 4*/t%.

Bank krajowy począwszy od dnia 20 b. m. wy­
dawać będzie książeczki wkładk. oprocentowane 
po 4%, oraz asygnaty kasowe — 4%-we za 90- 
dniowem wypowiedzeniem, 3*/»%-we za 60-dnio- 
wem wypow., 31/ł-we za 30-dniowem wypow.

Krajowe Biuro Statystyki Przemysłowej. Nakła­
dem Wydziału Krajowego w opracowaniu Biura 
Statystyki Przemysłowej wyszła monografia o sto­
sunkach panujących w przemyśle żelaznym nasze­
go kraju. Dzieli się ona na 2 części. W pierwszej 
kierownik Biura, Dr Aleksander Szczepański, po­
daje „Obecny przerób żelaza w Galicyi", w drugiej 
zaś inż. p. Zenon Jędrkiewicz, b. dyrektor hut ar- 
cyksiążęcych pod Cieszynem, pisze o „Widokach 
rozwoju hutnictwa żelaznego galicyjskiego".

Książka ta jest na składzie głównym w księgar­
ni Gubrynowicza we Lwowie. Crna 2 korony

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 maroa).

Sprawy austryackie.
Pierwsze rozporządzenie § 14.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz wyda w sobotę 
pierwsze rozporządzę ule aa podstawie § 14 o 
podwyższeniu kontygentu rekruta.

0 nową pożyczkę.
Wiedeń. (Tel. wL) O godz. 10 tej przedpoł. 

zebrała się Komisya kontro li długów pań­
stwowych, aby wysłuchać refera tu  k iero­
wnika min. skarbu br. Engla w spraw ie za­
ciągnięcia pożyczki na podstawie § 14. Na 
posiedzenie przybył tylko prezes Komisji, 
dalej pos. Fticb8, KobIowskI i Stelnwender. 
Poa Mastalka zupełnie nie przybył.

O brad/ o godz. w  pół do 8-ciej popoł. nie 
były jeszcze ukończone.

Wybory do Rady m. w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyły się tu  wy­

bory do Rady m. z m  Koła. Wybierano 18 ra­
dnych. Chrześcijańsko - społeczni odnieśli zu­
pełne zwycięstwo, zdobyli bowiem wszystkie 
mandaty. Dotychczas jeden mandat w tym Ko­
le posiadali socyaliści, wczoraj i ten mandat 
zdobyli chrześcijańsko - społeczni.

Katastrofa na tagsnacb.
Wenecya (T. B.) Torpedowiec ,56  T.“ zde­

rzył się z małym parowcem, k tó ry  zatonął 
Ośm osób ocalono. Dotąd wydobyto 6 trupów

Weneoya. (T. B.) O zderzeniu się parow­
ców donoszą w  dalszym ciągu: Mały paro­
wiec, na k tórym  Jechało z Lido 80 podróż- 
njreb, zderzył sfą z torpedowcem  „56 T “. 
Większa część Ich utonęła, między nimi wice- 
konsul rosyjski, M^rkinskij.

Wenecya. (T. B.) K atastrofa zdarzyła się 
o godz. 0 min. 30 wieczorem. Parowiec zna] 
dował się w drodze powrotne] a Lido do Wt> 
necyl; na pokładzie i w kajutach znajdozaio 
się kilkadziesiąt osób. Nagle nadpłynął z boku 
torpedowiec i uderzywszy z całą siłą w ścia­
nę parowca, przeciął go na dwie części. Pa­
rowiec natychmiast zatonął. Akcya ra tunko ­
wa, k tó rą  natychm iast podjęto, wydala n ie­
wielkie rezultaty, zdołano bowiem uratow ać 
laledwie 10 osób. W śród ofiar kaesserofj 
znajdowało się wiele osób, k tó re  bawiły w 
Wenecyi w  przsJeźU e.

Wiadomość o katastrofie  wywołała w ca- 
łem mieście przygnębiające wrażenie, potęgo­
wane tem , żs przyczyną katastro fy  miała być 
karygodna nieuw aga kapitana i s te rn ika  pa 
rowoa, k tórzy  zapatrzyli się na ew olucje 
aeroplanu 1 nie zauważyli zbliżenia się to r­
pedowca.

Wenecya. („Ag. 8 tefanl“). Według dotych­
czasowych wyników poszukiwań zdaje się być 
pewnem ż< podczas katastrofy okrętowej zgl 
nęło 50 osób. Do godziny pierwszej w nocy 
wydobyto 11 zwłok. Wśród zwłok znajdują 
się zwłoki pochodzącego z Berlina Jana  O t t o  
f jego żony.

Przez całą noc przeszukiw ali nurkowie 
d lo m orskie, posługując się reflektoram i dla 
oświetlania dna m orskiego. Prace ich sk ie­
rowane były w  k ierunku dokładnego ozna­
czenia położenia zatopionego okrętu  i wydo­
bycia zwłok. W W enecyi zapanowała po 
w epchną żałoba. Teatry odwołały przedsta­
wienia a uroczystości z powodu przyoycis 
okrętów  niemieckich również odpadną.

Wenecya (Tel. wł.) Dzienniki wyszły na 
znak żałoby w czarnych obwódkach. Pomiesz­
czają one szereg szczegółów katastrofy. Za 
„Yaporetten" płynął wielki parowiec, którego 
sternik zobaczywszy nieszczęście, skoczył do 
morza na ratunek. Uratował też dwóch ludzi. 
W liście ofiar katastrofy nie ma dotychczas 
Polaków. Jedna młoda Francuzka i jeden Wę­
gier Zwaryowali w czasie katastrofy.

Walka o „home-rule".
Londyn. (T. B.) W Izbie gmin oświadczył 

rzywódzca usdonistów, B o n a r  L a w ,  że 
*gł>'si wotum  nieufności dla rządu, albowiem 
nie chce on uczynić pojednawczej prc pozy 
ryl w spraw ie „home ru le“. Bonar Law o- 
ŚA-i&dctył dalej, że unionlśoi poddaliby Bię 
plebiscytowi w  Ulsterze.

P rem ier A s q u 11 u, powtórz) ł propozycyn 
riądu  przedstaw ione w ubiegłym tygodn.u 
1 zapytał, czy U lster poddałby się plebiscy-
t  :Wi?

C a r  s o n :  Gdy nam przedłożycie ostate­
czne propozycje, odpowiemy.

A s q u i t  h apeluje ponownie do Izby, aby 
poszła drogą porozumienia.

C a r  s o n odpowiada, że propozycje rzą 
dn w obećne] formie nie mogą być braae 
pod rozwagę.

Londyn. (T. B.) Podczas wczorajszej dysku- 
syi w Izbie gmin C a r s o n opuścił Izbę, aby 
się udać do B e l f a s t .  Gdy Carson wychodził 
z Izby, opozycya wzniosła okrzyki na jego 
cześć.

Londyn. (T. B.) Urzędownfe zaprzeczają 
doniesleo u dziennika „Globe" o poleceniu 
aresztow ania C a r  s o n  a 1 innych prsywód 
ców i  U l s t e r u .

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) O godz 12 w południe ze­

brało się prezydyum Koła polskiego na narady. 
Obecnym był namiestnik Galicja i szef sekejri 
Morawski. Narady dotyczyły sprawy akcyi ra­
tunkowej, oraz zwołania sesyi sejmowej w 
przerwie parlamentarnej. Podnoszono, że jeśli 
parlament w maju nie zbierze się na sesyę po­
winien być zwołany sejm galicyjski.

O godz. 4 popoł udało się prezydyum Koła 
do prezesa ministrów, aby przedstawić mu obie 
omawiana sprawy.

S b t %

Zaprzysiężenie nowych tajnych radców.
Wiedeń. (T. B.) Dzisiaj przed południem nar 

stąpiło zaprzysiężenie przez cesarza mianowa­
nych świeżo tajnych radców. Zaprzysiężeni zo­
stali, między innymi, Ks. Biskup krakowski S a- 
p i e h a, Ks. Biskup tarnowsni W a ł ę g a i pre­
zes Koła polskiego Dr Leo. Przy akcie zaprzy­
siężenia interweniowali minister spraw zagra­
nicznych i domu cesarskiego hr. B e r c h t o 1 d 
oraz st. podkomorzy hr. L a n c k o i o ń s k . i .  
Po zaprzysiężeniu przyjął cesarz zaprzysiężo­
nych dzisiaj tajnych radców na ogólnem posłu­
chaniu. Na ogólnem posłuchaniu przyjęci zosta­
li dalej przez cesarza marszałek krajowy, hr. 
G o ł u c h o w a k i  i komenderujący generł z 
Krakowa, B o e h m - E r  m o  11 i.

Łoterya klasowa.
Wiedeń- (T. B.) DiiaiaJ wygrały na lo te ry l 

klasowej 30.000 K. Nr 75.50&, po 20000 K. 
Nr. 5 5 14 29168, 48,707, po 10 000 K. Nr. 
29.394. 77,097.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj słabe.

Wyrok na szpiegów.
Wiedeń. (T. B.) Zapadł wyrok w procesie

0 Btpiegustwo na rzec i R osji. Skazani zo­
stali 1 Ju lian  Z w a r y c a n a  2 lata  1 3 m ie­
siące Więzienia, Rudolf K o e n i g  na 3 lata
1 sześć miesięcy, A udrze) K u ł o s o w s k i  na 
4 lata, P io tr P i c z k u r  na 3 lata  i 9 mie­
sięcy, Sergiusz S a d y c z  na 18  miesięcy, 
Bronisław D y r c z  na 5 lat, Nora H o f ­
m a n  n na 2 lata  i 3 miesiące. Wszyscy o- 
skarźeni skazani zostali na ciężkie więzie­
nie. Borys K u l i k o w  i Teresa K o e n i g  
sustall uwolnieni.

Demonstraoya antyniemleoka w War­
szawie.

Warszawa. (T. B.) Wczoraj około godz. 7 
wiecaorem urządziło około 60 studentów  
trzech wyższych zakładów naukowycb de­
m onstrac ję  przed konsulatem  niemieckim. 
Wybili oni k ilka szyb i oblali m ury a tra ­
mentem. W szystkich dem onstrantów  aresz­
towano. Celem (iemoustracyi byt p ro test 
przeciw postępow aniu władz niemieckich I 
policji berlińskiej przy sposobnoici zajść w 
Kościele św. Pawła w Berlinie.

Ustąpienie kanclerza Rzeszy.
Berlin. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, że kan­

clerz Rzeszy niebawem ustąpi, a miejsce jego 
zajmie obecny ambasador londyński ks. Lich- 
novskZ- .

Dymisya Monisa.
Paryż. (T. B.) D y m i s y a  ministra marynai 

ki, M o n i s a, jest stanowcza.

Krwawe zgromadzeile przedwyboroze.
Paryż. (T. B.) Podczas zgromadzenia wybor­

czego w Saint Denis przyszło do zaburzenia 
spokoju, przyczem wiele osób zraniono, a mają 
być także i zabici. Polieya przedsięwzięła wie­
le aresztowań.
Podróż angielskiej pary królewskiej do Paryża.

Londyn. (T. B.) Sekretarz stanu Grey towa­
rzyszyć będzie parze królewskiej angielskiej 
w podróży do Paryża,

Zwycięztwo gabinetu Asęuita.
Londyn. (T. B.) Izba gmin odrzuciła 345 gło­

sami przeciw 252 głosom votum nieufności 
przeciw rządowi.

Przyjechali do Krakowa.
HOTFL FRANCUSKI Etseellencya Dymitr Nabokoff, 
z Kadr Król. Polskie). Juliusz Dembiński z Ljndynu. 
Juliusz Kownaekl, ze L^oira. Edmund Owlżdżalbkl, 
z Warsiawy Dr Mukaymiliau Liptay, z£> Lirowa. Sta 
oisławonie Machniewnzowie, ze Lwowa, Eugeniusz 
Visier, z Paryża. Dr wię Jerzowie Rosinkiewiozowie, 
ze Lłrrsw* Wiktor Popłuwoki, z Warszawy. Bronisław 
Szawłews&l, z Brodów Jakób Marlkowiot, z War­
szawy. Michał Sajewski, <, Królewca. Ludwik Miioster 

z Bema, Rudolf Tliue, z Pilzna.

Nadesłane.

t
Z Dymidowłczów

Terasa Sallerewa
iona star. Radcy kolei pańalw. 

przeżywszy la t 48, po długiej i ciężkiej 
chorobie zasnął 'f  Panu dnia 20 m arca 

1914 roku.

W yprowadzenie zwłok z dom u żałoby 
pod L. 20 prsy ulicy Batorego w proat 
na cm entarz nastąpi w niedzielę dnia 
22 b. m. o godiin ls 3 ćiej popołudniu, 
na k tó ry  to  sm utny  obrzęd nieutulony 
w żalu mąż w raz z rodziną zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół. Znajomych 1 po­

bożną Publiczność.

Naboźi.ństwo iałobne
odprawione zoztanie w poniedziałek 
dnia 23 b. m. o g  dżinie 9 tej rano 
w kościele O. O. Zm&rtwychBtańców.

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie.

Podziękowanie,
JW ieim oinem u Panu Drowi Julianowi 

Nieciowl lekarzowi m iejskiemu w Dobczy­
cach za nader trosk liw ą i pełną poświęcenia 
opiekę w czaaie długiej, a cieżkiej choroby 
naszej ukochane] M ilki śp. Maryi Waloso- 
wej składa gorące i serdeczne podzięko­
wanie.

Rodzina.
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Jniffl KULESZY
n» rieciw ..stena  
w K m o w ti posiada 
wieiki wybór gotowych 
pomników t piaskow­
ca, granitu i r  'T n n u  
Fcaujmuje się wyko­
nania groaów w miej- 

»f ’ i a prowii.fi ■ 
Xsl»]ea 155L

Znane z  d o b ro ć1 
k a lifo rn ijsk ie

Kompo
w puszkach 

pO lSc*

Wojciech Olszowski
Kraków Mały-Ryiiek

W jaki sposób

astmę kaszel I Inni dolegliwości
płuc można zupełnie wylecsyó, wiaduu eścin 
tą podzielę się bezinteresownie fc każdym. 
Prosię proysłae tyłku o frankowana kopertę 
na od pc-i-d ź Pani 'i Eoienska, Wrsowleo 
Nr. 383, koło Pragi (Ckuoby).

Na ra ty l

Polecam y gorą- 
w szystk im , 

którzy mają za­
jechać do| 

AMERYKI lub! 
KANADY, abyj 
udaii się z peł- 
neni zaufaniem! 
tylko wprost doj

BIURA
P O D h Ó Ż Y

ZOFII

BiESUDRCKIEJ
H O t H I I G I MI l

które nie ma 
żadnych agen­
tów, ani naga-| 

niaczy

KlILE I KRĘGLE
z drzewa Jigui*m Stcctum polecała najtaniej

0(iii$p»K a,K raK j«^it(37.
St-ecyalue> cenniki na żądaiie g i.tib  i ftankc

GÓRKA, TOWARZYSTWO AKCYJNF. 
FABRYKI  CEMENTU w SIERSZY.

OBWIESZCZENIE.
Na zasadzie §§ 27 i 28 statu tu  Towarzystwa zwołuje 
niL:ejszem Rada zawiadowcza „Górki“, Towarzystwa 

Akcyjnego fabryki cementu w Sierszy

II ZWYCZAJNE

najnowszej konstrukcji, nie 
pszoue fingera maszyny do 
kiycU, Luftu 1 do Wszelkiego 
yrceuyWu. z tabryk świato­
wej sła / ,  poieca pH fwsto- 
nędna znana z rzetelno i; I 

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w , ftyittok L. 18

OGŁOSZENIE.
C. k. Dj rekcya kolei państw., zamierza 

wy dzierż h i i  od 4»<a 1 maja 1914 -*est»ura- 
cyv na dworon kulejowyir w D,bicy, wraz 
i  przynalrżnem do niej mieszkaniem, skla- 
dającem się z jeunogo orzedpokojj I pię- 
cln pokoi o łącznej powierzchni 1 18  60 mr  
Nr. 7, 8, 9, 10, 11 i 12 ubik. w bndynku 
stacyjnem.

Ruflektanci zechcą wnieść dj c .  ł . Dy- 
rekcyi kolei państw, w Krakowie podanie 
na stempla, zaopatrzone w dowody nzdol- 
ni<-uia zawodowego w zamkniętej kopercie. 

Na kopercie należy wnieść napis:
„Oferta na restaor .cye koiejową w Dę­

bicy".
Podania wniesione być n ngą najpóźniej 

do dnia 25 marca 1914 godz U'-ta w po­
łudnie.

W ofercie tej wyszczególniony być po­
winien osobna czynsz dzierżawny ta  resta­
urację, a osobna czynsz za przynależne do 
restanracyi po oieszkr ń 

bliższe warunki nrzejrzeó można w od­
dzielę kancelaryjnym biura I rawniczo-edmi- 
nistracyjnego c. k. Dyrekcyl koiei państwo­
wych w Ł. i -  me, plac Matejki L. 12, L p, 
drzwi Nr. 137.

1 Ł Dyreltlir M ti  j f e f t i i g i  

L ustro
duże żardiniaiy ba kwiaty i garnltu* mebli 
z stołem czarnym, binrka większe i m niejsi., [ 
szafy, amerykańska szafa na a k .» s Tstf- ma 
sznfiadami, umywalnie z lostn mi, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, i w dla In-1 
nych mebli używanych dobrych, eb.azy ol 
m , i  powodu zwinięcia hnndin znpełule 
tanio. Kraków ul. Gułębia 1. 10 sklep, ban-1 
de) chrześcijański 396 10

W I N A  M S Z A L N E
Rolnicze Towar-jstwo w W5pp ich (Kraina)] 
polecane gorąco przez książęco-1‘skopi or- 
pynat w Lubienie, dla dt-sla- -y pod gwaran­

cją  naturalnych w.n mszalny*!!
Białe wina nadzwyczai łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi ^olejowej Hałdens ' zf 
koło Gors, po K. 56. do K bO. za 100 1 
Ssczególiiie delikatne, sr r*. wane wina jak I 
Ptnela, Burgnndzkie białe i bzi m e, Riesling 

Zeit * po K. 66*— d i K. 85'—
Niżej C6 litrów nie dostarcza ”ę 

Tcwarzystwo znajduje się pod m^seiilejszim I 
nadzorem paraiialnego urręda w W.ppach, 
tak, że jakiekolwiek nadużycie jest w y lu -  
ezone. — Przy w ększych dostawach niższe | 

ceny.
Tiwarzystwo Roliicz* w WippiiiKknfci) i

IB9NH CHRZEŚCIJAŃSKI
U L I C A  FRANCISZKAŃSKA L. 1

(nappziciio kościoła 00. Franciszkanów) 

przyjmuje wkładki oszczędności

n a  5 °|o
U dzielą pożyczek pod przystępnymi warunkami.

KAMIL BAUM
w  T a rn o w ie

akcyonaryuszy Towarzystwa na dzień 25. kwietnia 
1914, godzinę 10-tą  rano w sali posiedzień Filii Banku 

Przemysłowego w Krakowie, Rynek L. 31.

Przedmiotem obrad będą:
1). Przedłożenie sprawozdania i bilansu za rok 1913.
2). Sprawozdanie ko.nisyi rewizyjnej.
3). Uchwała o rozdziale czystego zysku.
4). Zatwierdzenie kooptacyi jednego członka Rady 

zawiadowezej.
5). Wybór 3 członków i 1 zastępcy Komisyi rewizyjnej 

na rok 1914.

Kraków w marcu 1914.

' A h t r a l n y  s h i a d  p a p i e r u  
i d r u k a r n i a  a la  m i n u t a

poleca
wszelkie p rzy b ery  p iśm ienne ry sun ­
kow e, szkolne, a rtyku ły  dew ocyjne 
ram y  i ob razy  św iętych. — 1000 

k o p e rt z firm ą 5 kor.

w  Zakopanem
„B a za r Zakopiański”
najsta rsza  firm a chrześcijańska 

w Z akonanem
poleca

przybory  do szycia, pisania, toa le ­
tow e pam iątki, ciupagi i rzeźby  za­
kopiańskie skupow ane od górali

Rada zawiadowcza.

Htądowa spiawnlom

URZĄDZONA WEDŁUG NA ING WS ZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W  KRAKOWIE, UL. FLOrtYAHSKA 50 FILIA: UL, SZPITALNA 10
POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W  JAK 

NAJLEPSZYM OATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. lec/nfczycli I
pod firmą

R . R ż ą c a  I C h m p rs M i
■i Rrtthaułlftf im  Ocitrady I. 4.

wyrabia do<j kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lekarskiego krah. poleuuń* |
przez toć TowarzyiMwe

■fady mtueraine Łrcc-n^
odpowiadające ncLdem chemicznym wodom:

Slliritklej, F.leaanftblersklej, Selterskiej. Ylchy, Hombu.-g, KlMlngefl, 
tndclei apacyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, źelazistą, kwaśną, 

w od, mineralna z przepisu proL Jaworski, go. Sprzedaż caąntkowa >
Yaoh I dregnen nch — Cenniki na żądanie darom

Inne
ora*

Y191S

8. k. Dyrskeys kolei paMwaayeh w Krakawia.

W yciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1913.

1900
30

Odjazd z  A ra kw a . Przyjazd da Kratona.

Wydawnictwo Ghyrowskitga 
Towbpz. imienia Piotra Skargi.

Nr. 1, Złote ziarna Zebrane
z pism X. Piotra 6k«rgi 20 b.

Nr. 2. Czyń m ętn ie i żyj i • 60 k.
Nr. 3. Złote m yśli, Zygmanta

Krasińskiego . 20 n.
Nr. 4. Na drogę życia. . 40 b.
Nr, 6. O obowiązkach włazno*

ści. • . . 20 h.
Nr. 6. Na przew uzie. . 20 h.
Nr. 7. Św iat an iołów . . 30 h.
Nr. 8. Ustawy Sodalicyi Ma-

ryantkich.............................. 20 h.
Nr. 9. Stronnictwo Arystokra­

c j i Narodowej. . . 20 h.
Nr. 10. Królowa Polskie] Ko­

rony......................................... 4u h.
Nr. 11. Klerykalizm. . . 20 h.
Nr. 12. W ażne spraw y. . 20 h.

Skład główny 
w księgarni F. kbaTk w Brndnch,

Kto chce wiedzieć)
W |ak l sposób otrzym ać może zupeł­
n ie  darm o powiększenie w wle.kości 
BO— 40 cm. i 2m w idokówek ze swoją 
podobizną niech nadeszle awój adres 
na koreB ptnaenlce do Czytelni Poił* 
zkiej w Suczawie. 312 6

2‘20 w noey, p, ołob Nr. 11 d<* Fodwuło- 
flijsk. Pułącsema: do No rego Jącia, Kry­
nicy, Orłowa- larnobrcega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brudów, Potntor, Huaiatyna, 
boryesynleo, Grtymałowa.

12*50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do W adnia. 
rofąnenia: do Opawy, Prari, Karlsbadu 
Wiooiawia i Berlina,

1*13 w nocy, p. „osp. Nr, 7 dc Ucerniowiee. 
FMm f  do Stczucina, T'arnobr*eg-1
Behoa, Jokau . Samoora. Chyr owa, Stryja, 
Busiatyna, Itd u n , Jasa, Bukor^SfU. 

i w aooy, p. pesp. Nr. 10 do Wiedz ta 
-3(2ącM_ia: do Warszawy, Cieszyna, Wrr 
sławią Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

t*20 r»no p. oaob. Nr. 31 do Oświęcimia proei 
P-idgotse-Płaszów. Po>ączenla: do Wado­
wic p n e i Spytawwioe.

V20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

•«) rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczyst, 
Stanlattwowa, „»an . Połączenia: dc Szuzu 
rlna, .Mowago fe^za, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jaeła, Dynowa, B ek o ,, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambori, 
Brodów, Ozorzkowa, Kijowa, Odesey. 

i.25 rano j>. pesp. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
teonia. lo  Wrooła wia 1 Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Bema, 
Ołomuńca, Pragi.

60 rano, p. oaob, Nr. 15 do Podwoł iciysk. 
Połączenia: do ozoznelna, Rozwadowa, Nad- 
brsuzia, Sambora, Stryja, Swnisiawowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.
10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
35 raro p. oaob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
I Mogiły.

4*30 rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego 'Za­
górza, Si ku lora, S zyja przez Podgórze* 
piachów. Połączeń a: do Wadowic i Bielaka 

przez Kbiworyę, do 2y woa, Zwardonia, 
Zakopanego, ‘żorlic Borysławia, Tustano- 
wio, Stanioławowa, ,TamopoJa.

4*30 ran.., p. ojob. Nr. 18 do Wiednia. Gd1 
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Herna, 
W at ssawy,
U-tó rano, p. esob. Nr. 18 ao Podwołoczysk 
1 iefcan. P olecen ia: ao Nowogo uąoSa, 
Orłowa, Ta.nc.br* ega, J a sa  Dyc iwa, 
bekała, Cfcyiowa, bambara, Stanisławowa, 
Potatoń, Kopy ozy mes, - barasa.
116 pu poł p. osob. Nr. Jó ao ba«h< „  Oświę 
emua przea PoagOrzw-Ptasiow, Połączenia 

zJowio l Bielska pzrez kaiwaryę.

130 po poł., p. mlesj., Nr. 4C1 do 'Yiellozki. 
1*42 po poł | p. osob. Nr 6213 do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
1*57 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2‘ii5 po poł., p. pucp, Nr. 6 do Wiednia. Po 

łączenia, do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlabadn.

:-’’51 po poł,, p. posi Nr. 5 do Lwowa. Fe- 
łączenia: do Szczucina, N iw  ige Sr cza. Roz­
wadowa Jasła, Dynowa, So**aim, Chyrowa, 
Sambora, Jtryja

3*00 po poł., p. osob. Nr. 35 do Tarnowa 
Połączenia: do Szozneina, Stroi, Jaala, No­
wego dączn 

3*25 po poł p. oson. Nr. 49 do Sncny Zako­
panego, Nowogo Sącza, Stróż.

6*4C po poŁ, p. oaob. Nr. 2? dj Lan.Śits.
Połączenia* do Stróż, Nowego Sącza, Jrsła. 

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęckma 
6*46 w eozór- p. osob. Nr. t6 do Wiednia 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wroclewi-L, przez Trzebinię- do Berlina 

6-5(i wieczór, p mięsa, Nr. 61 \ do Tarnowa 
7*4t wieczór, p. miess. Nr. 463 do Wieliczki. 
7*55 wieczór, p. oeor. Nr. 46 do Nowego Z a

Labcrcz, P.remyśla, Sianek, Lwowa.
8* (0 wl wtór, p. osob. Nr. 6215 do Kuimyrzo wa. 
S*4b wi iczór, p, posp. Nr. 1 do icran, Bu­

karesztu, " ng ancyl. ^Połączenia do ‘ Jhy- 
rowa, Sambora, Stryja Konstantynonola 
okrętem.

9*10 wieczór, p. osob. Nr. 7 uo Podwoło­
czysk, Połąoueitia: do Wieliczki Ubyrowa. 
bambora, Stryja Tatro* »wr, R iwy Ruskiej 
Pouhzjeo, Sianek, Brodów, Ruslatyna 

zortki .i c, Kopyek.ynleo, Grr/małowa, Ci- 
Odeuiy.

10 Ib wieezc- p. posp. Nr. 4 do Wiedr‘v 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodn' 
Petersburga, Wrooławria, Berlina, Opawy, 
‘ ragi, K isoado.

•' *” » wb taor p. poap. Ni j“4 do Wiednia, 
*6i> wieci-ór, sab, Nr, 19 do Lwowa, 
Połąjzema: do Wieliczki, J 1 la  Dynowa, 
Gkyruwa, »ambQ**a, otryja, Stanisławowa 
jaw orow a Sianek, Sambora Stojanowa 

i.Ó6 w nocy, p. oseb. Nr. 27, do Nowego 
oącka. Połączenia do Oświęcimia Żywoa, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Now«gu Zagorza, Sambora Janek, Bory- 
stawuk, 8tr#, a  Stanisławowa.

12*40 w nocy, p. posp. Nr. 8 ż  Ozerniowlec 
Pofącze lia  ud BnkarAsztn Jasa, Ickanu 
Dela' ao, Hiisiatyne Jaworowa btojano- 
wa, Btryja, Samborai Dhyrowa

3*07 p. posp. Nr. 7. z W lednii Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca Opawy, (Jie- 
szyna Wrocławia I Berlina przez Trzebinię.

3*30 w nocy p osob. Nr. z Podwołoczysk 
Połączenia' z OdebSy, Kijowa Gnymałowa 
Ztarfża, Uzortkowa, Uasiatyna. Potntor, 
Brodówi (‘tanisła-jrowa, Stryja, Sambora, 
Uhyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*62 rano, n, osob. Nr. 20, 1*3 Lwowa. Połą­
czenia: od btojanow-i. Pudhnjec, Ob* swa, 
Srmbora, Stryja. Orłowa, Noz-jgo Sącza.

r*3C i no, p, posp. Nr. 108 z Wiednia.
5*55 rrno, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Sucbę. Połączenia: z Gorlio, Or­
li w a  Zakopanego.

800  rano, p. po.p. Ni 3 z Wiednia. Połą- 
nia: z Berlina i Wrocławia przez Boguinlu.

6*32 rsno. p. posp. Nr. 2 z iokan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Kunst: in.yę 
Brkareszta Zaleszczyk, D elatyna Podba-
jeo, Nowego Zagórza Ghyruwa.

7*20 rano, p. oaob. Ni, 15 z Oświęcimia.
7*26 r ino. p. ojob. Nr. 41S z Wielu ikl.
7*V „ „ „ Nr. 6&13 z Kocmyrzoi

I Mogiły
7 55 yano, p. osob Nr. TH1 * Oświęcimia prz rz 

Podgórze Ph izów. Połąezrnla: z Żywca, 
Sochy, z Wadowic przez Kalwarye i 8pyt- 
kowioe.

8*15 rano, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa. Pó­
łleżenia: z NowegoSąoza, Jasła- 8trd-

8 .4  rano, p, osob. Nr. 18 z Podwołoczysk Po 
łączenia * KlJov*a, Odessy, f**jni..io» a  Iwa- 
nla Plutego, Hńsmtyna Uzortkowa ZLsj-ĥ z, 
Brodów, leż an, " ro r i, Rawy ruskiej 
Podbsjui, flanek  Ohyruwa-Nowego 8ąo«a

9*1:5 rano, p. o s o d . Nr. 41 a Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9*35 rnna,- p. osob. Nr. 18 r. Wiednia. Pułą- 
czenlm: z Oli imnńea, Opawy, Cieszyna,
Bieleka, YTodarwla Berlina Oliwia War-
«aw y.

11*20 rano, p. mlesz. Nr. 462 z WieJiezkL
1*+B rano, p. osab. (jr. 3« z Wiednia.
12*68 raŁe p, osb offr. 6214 zKoemyrzuwa 

i Mogiły
i  II. p. poł., p. osob. Nr. 114 eo niedzielę, 

cza ankl i święta a  Tarnowa. Połączenia: 
a Nowego Sącza i««S io.ua.

1*24 p. pok, p. osob. Nr. i4  ze Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja Chyrowa, So­

kal*, Dynowa Jasła, Rozwadowa Nadbrze- 
z la  Nowego Sącza stróż, Jasia  8zczuoina.

2*05 p. poł., p. osob. Nr. 4« z N o w in  £ą 
t u  Pi ’ ia«rt il» Zakukanego, Zwfcróatiit 
Żywca Wadowic i Bielska prz^z Kala: 
ryę.

1*20 po poł.. Nr. 6 p. nosp.1 ae L o- a Poi: 
ezenla: od Jaworowi. J Rar*y ruskh f, gt« 

ustawowa Chyrowa Sambora^ f-tryjii.
i  z Wie-ml«. 1 ; 
Prrjl, Ołoruż

414 i  Whllczi 
26 z O^Rrlęeinli

Wadowi* urt-i 

37 z B riecln  >

2 15 po poł. p. posp. 
łączenia: z Karlsbadu.
Opawy.

3*35 po poi. p. osob. Nr 
4 45 p. poł., p. osob. Nr.

Skawiny. Połączenia z 
Spytkowice 

4*-'- i 00 poł. p oaob Nr.
(Lubdenburga).

6 AC po poL Nr. 116 z Tarnowa, Połącif.
ula Nowego Sąrta  Stróż, Jasła, J-oznciri 

6*14 wieczorem p. mieit. Nr 4&4 z Wielicil i 
3*25 wieuzót. p. osob. N>. 16 z k"odwol.ictyii 

Połączenia: z Khowa, O dn.y Brodów. Ją 
worowa! Tokan, Raay ruakiej, Stryja, “ei; 
bora, Ubyrowa, Nowego 3ąnra, 8t*C J* 
■la Stcznclna.

6*53 wleoz., p. osob "fr. 42 od Stiyja Sas. 
bora, Nowrce Zagórza przez Sućbą P. 
łąotenia: t  Law ocznego, Bo •ysławia, Tusti 
nuwic, Gorlic, Orłowa, Bielska i W ador! 
przez Kalwaryęł 

710 wiuszór. p. osob. Nr. 6218 z K o c m y n .ł, 
Jasła.

8*10 p. posp. Nr. 1 i Wiednia Połączą!; i 
z Karlsbadu, Pragi. Ołon.uńc*i, ObaV y 
Cieszyna, Berlina Wrorł*.: ia, Bielsża.

9*' 0 * lejz. p. oaob. Nr. 8-1 z Oświocln-ii 
Połączenia z Siersay wod *ej.

9-24 wieezor. p. posp. Ni a z Pod*-oloiij»!
Połąctenia:od Kijowa Ucouy, tfrzym. K 
w a  Husiatyna, Czort* owa. Kopy ci y 
n* bo- Brodów, Ickan Rawy ruskie 
Pcdhc.ec, Sianek, Stryja, Ssie ber*
Sukala Tynowa, Jasła  Rozwaćows, Ci 
lo « a  Krynicy, Nowego 8ąrsa, Goili 
uttói, Stcznełna.

9*45 wieezór. p. osob. Nr. 19 z W iećtlt
Połączenia, z Pragi, Ołomuńca, Op»v;  

1024 iaozór, p. osob. Nr. 24 i  l?ze*n r» 
Połączenia: od J -  io, Rozwadowa 0**łt«r 
Kry ilcy, Nowege Sącza Stróż, Nowrg 
ś r / u i  SzozncUa, V7.eilcikL 

11*05 wieczór, p. osob. Nr. z Nowejt, Są 
i ir p n e i Sc-hę. Tołączduia: od Otłowr 
Zakopanego, Zwardoń)’., Zyw(a, Bićlfkl 
l Warow*i pr.es Łałwaryz.

11*88 w noey, p. posp. Nf 9 z Wiednia 
Połączenia: z Karlsbadu, Piagl, Opawy, 
Wrocław11 I Berlina, przez Trzebinię, i l e  
t k w j ,  Peteisbn rca, W aiizswy.

Gnicia Bi. Krjkoiira rozp suje pu- 
blirza^ licytacyę cadoetaw ę ptitiych 
obręczy gumowych, betizyny, Oliw, 
i wnzeiiny, dla ciężarowych autom o­
bili miejskich i Malców benzynowych. 
Of-jrty pisomne, opatrzono m arką 
stemplową na 1 K w opieczętowanej 
kopercie ekładnć Laieży do dnia 31. 
marca 1914 r. do godziny 12-tej w 
poludiile w biurze Budownictwa miej­
skiego oddziat droguwy.J 

W arunki ogółowe i sBrzegofowe, 
w których Jest określona wysokość 
waćyuiu osobno na każdą z powyż­
szych dostaw, przeglądać można w 
Budownictwie miejskiera cddzisł dro­
gowy, w godzia&ch między l i t ą  
a 1 ą w południe.
Magistrat stół. hrdl. miasta Krafeuwa.

Pi im it p e s z t e i i z k ą

Staninę i Smalec
t«ppiony w najlfps.ych ^atnnkacb wysy 
łamy en-gross oruz w mniojazyob 4i/s kg, 
pakietach pocztowych netto wt ga w -p.n:e 
K 8 t5  ia słoninę Liatą, za wędzoną K 8 u8, 
paprykowana K 8 95 a K 9.15 za smaleo 

wraz * opakowaniem za za'nzką.

L e p o l d  W e i s z  I Ska
B u d a p e s z t  IX H e n t r s  u to  17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody ihiewnej) 
Dora eksportowy smalcu, słoniny, powideł, 
4liwe I inn. cb produktów kra owych. By 
t tpooiedz zwłoce zieueń prosimy o dokładny 
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C U K I E R N I A
Z.rY1aieu)skiego

ul. Lłapmelickd ,
poleca

n a  ś w i ę t a
To rty, M azurki Prze- 

kfgddńce Ud. 
itapnnki i ubrania cuLr.

M asa m igdałow a i orzechow a 
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór duskona- 
łych Tortów i ciast świąteczn.

Czinijasy w M  nłiidiilci
i piękności jako niezbędny warunek 
ozdoby każdej kobiety można uzyskać 
tylko przez użycie orientalnych środ­

ków piękności

,Zeidijje“
Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1 *60, duży złoty słoik K. 2'40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
1'50 są “ o nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. Wielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz­

ny wyrób.

O rycn ta inej P e rfum ery i „Z e id ijje“  
G. P roche, B rcka, B ośnia.

Kielich mszalny
z patyną, srebrny, artystycznie cyzelowany, 

grubo złocony tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „Kielich**, Kraków poat. rest. 

ca okazaniem kwitn inseratowego.

Wino wyborne
z własnych winnic wysyłam na święta 

po zniżonych cenach:
Stołowe najlepsze wino . . . 50 K 
Stare wino białe i czerwone . 62 K. 

za 100 litr. bez beczki loco.

Staro Petrovesolo-Slavonia 
Antoni Niedo^piel
W piękne! okolicy 

S ftrskiel,
klim acie b a rd z o  łagodnym  uzn an ej 
przez p o w ag i lekarzy  p ro feso rów  za  
n a d a j ą  c a j s ię  św ie tn ie  na

stscyę klimatyczną, 
w  M s z a n i e  dolnej

w pobliżu  C habów ki 2 g o d z in y  ko­
le ją  od  Z akopanego , (s tacy a  ko le­
jo w a  1 poczta  w  m iejscu), s ą

=  do sprzedania = 2
n a ty ch m ias to w eg o  dom y w iększe 
1 m n ie jsze  za  b a rd z o  um iarkow ane  
ceny. Szczegóły w  kancela ry i a d ­
w okata  W ędrychow akiego  w M sza­

n ie  dolnej.

Kamienica
pr*y uL Flory Oskiej, do sprzedania. Pp. 
żredblctwu wykluczone. Kapitol potrzebny 
40—50 tysięcy K, reszta mc ,e p',z-,»ta«< n* 
hlpoteej. Zsrłosi **Ja pod „C ity  1 18., po­
ste-n stante K»ków, za okazaniem ■.wito 
inseratowego. 326 3• WMM ■ i ■ '

Prymatne gimnazyuoi
z prawem publiczności 

oraz

P eosijO D at
F ran c iszk a  S chb lza  w G razu

Grazbachgasse 39 
1—8 klas, św iadectw a maturyczn® 
rów norzędne  z państw ow em i—zna­
kom ity  p ensyoaą t dom  w łasny.

N akładem  w yd^ ^ T w a  ***-a N arodu* Śp  z n n .  odpow . R edak to r odpow iedzialny  Jen  M atyasik. -  D ru k arn ia  „Głosu N arodu", w  K rakow ie p o d  z a irąd e m  J. R. D obriańsk ieąo ,


